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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 


Przedprata wynosi: 


Kwartałnie miesięcznie 
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Pruska mowa tronowa i zagajenie 
prezydenta. 


Jeszcze żadna pruska mowa tronowa 
nie mieściła w sobie tak silnego poczucia 
się pruskiej dynastjj w swem wielkomo- 
carstvowem stanowisku, co powiedziana 
w sobotę. Brzmi ona jakby odezwa Napo- 
leona I. do Francuzów po zdobyciu poło- 
wy Europy i złamaniu trzech mocarstw 
pierwszorzędnych ! 

Ziwycięztwa nad Danię są punktem 
wyjścia tej mowy. One natchnęły ten du- 
Mny pogląd na rok „obfity w zdarzenia*. 

1ęćkroć w mowie wraca król do wspo- 
Mnień o zwycięztwach nad Danią i za ka- 
żdym razem nowe wyprowadza wnioski. 

Najpierw: zagaja mowa tronowa, iż 
przez zwycięzka waleczność wojsk, powio- 
dło się królowi spłacić dług honorowy Nie- 
miec. 

Powtóre: ze zwycięztw nad Danią 
wyprowadza wniosek, iż organizacja armii 
Jest wyborna i ją utrzymać i na danej 
podstawie jeszcze więcej wykształcić na- 
leży, (Wiadomo % Izba posłów oświad- 
czyła się trzyĻťotnie ' przeciw tej organi- 
zacji, nie przyj [782% wydatków, na zapro- 
wadzenie jej poniesionych). 

PP otrzec ie: I marynarka w zwycięz- 
twach miała udział i ma słuszne prawo uzna- 
nia i dowiodła wysokiego znaczenia swe- 
go dla kraju. Na jej odpowiednie wykształ- 
cenie potrzeba będzie znacznych ofiar. 


,,-Pa czwarte: przy czynach zwycięz- 
kich armii pruskiej potrzeba wzmiankę u- 
czynić i o uznaniu dla armii austrjackiej. 
Tak jak wojownicy obu armij w bohater- 
stwie dzieliły wawrzyny, tak oba dwory 
łączyło ścisłe przymierze. 

Popiate: wraca znowu mowa tro- 
nowa przy końcu do wskazania, że zwy- 
d Danią okazała się organi- 


ê- 


cięztwami na 


Józef Dzierzkowski. 


Kusić się zaraz w pierwszej chwili po zgo- 
nie, bez dokładnego rozpatrzenia gię i zbadania, 
o skreślenie żywota człowieka, który tyle naj- 
rozmajtszych przechodził koleji, w tylu ważnych 
politycznych chwilach odgrywał niepospolitą 
rolę, tyłu głośnemi dziełami przyczynił się do 
literatury narodowej, jak ś.p. Dzierzkowski, by- 
oby rzeczą co najmniej nierozważną. — , 

Biograf Dzierzkowskiego trudne mieć bę- 
dzie zadanie. Musi to być człowiek, co znał do- 
kłądnie zmarłego i bezstronnem okiem patrzył 
la jego czynność w literackim i politycznym 
zawodzie, a posiada obok dat potrzebnych tak- 
że dostateczny zasób bystrości i sumienności 
krytycznej, aby oddał nam z prawdą wszystkie 
te TYSy, które się składały na wydatnią pod 
każdym względem postać tego zmarłego pi- 
Sarza. 

My Z naszej strony ograniczyć się musimy 
tylko na pobieżnęm i dorywczem wspomnieniu, 
obejmującem zaledwie kilku ogólnemi datami 
Żywot znakomitego literata. 


Józef, deputat stanów galicyjskich i jeden z 
najgłośniejszych wówczas adwokatów lwowskich. 
Był to człowiek uczony, a Zajmując się wycho- 
Waniem swego synowca, usiłował dać mu prze- 
ewszystkiem wykształcenie klasyczne i nakła- 
„ Młody Dzierzkowski, obdarzony, Peno a 
kwietnym talentem, znaczne Czyni: p98 "r w 
nan J no i namiętny charakter 
„Ukach, lecz niespokojny i namig | yé za- 
Bie dał mu zwykłym porządkiem ukończyć 
odu szkolnego. sina 
„ „Gdy stryj umarł, otrzymał $. p. Dzierz ia 
Osei posade w zakładzie narodowym Imlen. 
Solińskich. Po wybuchnięciu powstania pol- 
ju680w roku 1830, opuścił Dzierzkowski Lwów 
udał się do Warszawy. Tu czynnym był naj- 
ai więcej w klubach a potem zaciągnął się 
Szeregi narodowe i przydzielony został jako 
Orueznik do korpusu jenerała Dwernickiego, 
tóry właśnie wkraczał był na Wołyń. Jako 
Adjutant przy sztabie, brał Dzierzkowski udział 
W bitwach, stoczonych na Wołyniu, które pó- 
źniej opisywał w pamiętnikach. 
Kiedy jenerał Dwernicki otrzymał od rządu 
W Warszawie zlecenie, aby jednego z najzdol 
niejszych oficerów wysłał jako ajenta rządu pol- 


| borze przemówił do Izby. 


Józef Dzierzkowski urodził się w Ksaweró- 
wce, na Wołyniu w r. 1806, Wcześnie stracił 
Ojca, a gdy matka poszła zą mąż powtórnie, 
wziął go do siebie stryJ JEgo bezdzietny, także 


-_ Nroda 18, Ntycznia 1865. 


zacja armii, chociaż przeciw woli sejmu 
wprowadzona, bardzo skuteczna, wiec 
tylko przez utrzymanie tej or- 
ganizacji dążyć może rząd do poje- 
dnania się z Izbą. Prusy tylko przy tej 
organizacji „mogą utrzymać swą niezale- 
żność i przynależne im pomiędzy europej- 
skiemi mocarstwami stanowisko,“ więc o- 
bowiązek utrzymania tej organizacji idzie 
ponad wszelkie inne obowiązki. 


Jak widzimy zwycięztwa nad Danią i 
armia, oto jest oś, około której obraca się 
cała mowa tronowa. Prusy muszą mieć 
wielką stałą armię, bez landwery, (która 
rząd uważa za niebezpieczną i niedołężną,) 
złożoną nie z obywateli ale z wyćwiezo- 
nych w dłuższej służbie żołnierzy. Na we- 
wnątrz landwera jest niebezpieczną, bo 
mieścić w sobie musi dużo demokraty- 
cznemi zasadami przejętego żywiołu, skła- 
dając się z ludzi, zajmujących się specjal- 
nemi zawodami i biorących udział w ży- 
ciu publicznem. Na zewnątrz landwera jest 
w dłuższej wojnie nie do użycia, tak dla 
braku wprawy, jak z powodu, iż się skła- 
da z ludzi żonatych lub do wygód przy- 
wykłych. 

Aby stłumić demokrację wewnątrz i 
odjąć jej warunki siły, a na zewnątrz prze- 
ciw demokracji obcej i jej reprezentantom 
na tronach módz wystąpić potężnie, po- 
trzeba na odrzuconej po trzykroć przez 
Izbę posłów podstawie, zreorganizowanej 
armii. Przed tą koniecznością Izba ugiąć 
się musi, inaczej będzie rozwiązaną a kon- 
stytucja zmienioną. Oto wniosek główny 
z mowy tronowej.: == mamaata ma 

Izba wystosuje teraz odpowiedż na tę 
mowę. Jakiej natury będzie adres Izby 
na mowę tronową, widać z wyboru prezy- 
denta Grabowa i wieeprezydentów Unruha 
i Bockum - Dollfussa, a jeszcze jaśniej z 
mowy Grabowa, gdy po dokonanym wy- 
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skiego do Konstantynopola — wybrał do tej 
czynności Dzierzkowskiego i wysłał go do Ga 
licji. Tu otrzymać miał od komitetu fundusze 
na koszta podróży i reprezentacji. 

Lecz w komitecie znalazł Dzierzkowski nie 
chętnych sobie ludzi, którzy pamiętali jego nie- 
dawne wesołe życie. Nie dano mu pieniędzy, 


lecz odniesiono się do Warszawy z przedsta- | 


wieniem i propozycją innego kandydata. Zajście 


latach przedmiot do szkiców pamiętnikowych. w 
których nie szczędził swoich przeciwników; nie 
powiemy jednak aby słuszność miał po sobie 


Dzierzkowski w pracach literackich. Zwykłym 
trybem początkujących autorów, pisywał najpierw 
poezje, najczęściej okolicznościowe lub erotyczne. 
Około roku 1836 wziął się do pracy, a obraw- 
szy sobie powieść, odrazu świetnemi utworami 
przedstawił się publiezności: Powieści: „Łza i 
smiech,“ „Leśniezy* i „Kuglarześ były najpierw- 
szemi jego pracami, Pierwsze dwie drukowane 
były w „Pracach literackich i Albumie“ ostatnia 
w Lipsku. 

Kiedy począł we Lwowie wychodzić „7ygo- 
dnik mód paryskich“ który posługując się tylko 
ze wzgledu na ówczesne prasowe stosunki ta- 
kim tytułem, gromadził w istocie około siebie 
wszystkie tałenta literackie, umieścił w nim 
Dzierzkowski za redakcji Augusta Bielowskiego 
kilka szkiców i powiastek. Kiedy póżniej objął 
redakcję Jan Dobrzański, drukował Dzierzkow- 
ski w Dzienniku dwie obszerniejsze powieści, 
które szerokiego dostąpiły wówczas rozgłosu: 
„Salon i ulica“ i „Szpierut honorowy." 

Zarazem był śp. Dzierzkowski współpraco” 
wnikiem „Gazeży Lwowskiej," podówczas jeszcze 
nie urzędowej. Do niej pisywał on nowiny miej” 
cowe i recenzje teatralne. Gdy wszakże w sty- 
€zniu roku 1848 „Gazeta Lwowska“ przeszła na 
własność rządową, usunął się Dzierzkowski od 
współpracownietwa, a pozostał przy dalszem 
współpracownictwie czasopisma zakładu OS30- 
lińskich, które w miesięcznych zeszytach wyda- 
wał wówczas Wincenty Pol. 

W roku 1848 był Dzierzkowski czynnym 
członkiem Rady Narodowej. Przez nią wysyłany 
był do Paryża, Wiednia i Pesztu. Przebywszy 
wśród tej misji rozmaite zajścia i zatargi, w 
których wrodzone namiętności nie dopuściły mu 
spokojnie Się rozpatrywać, zmuszony został wy- 
jechać do Wrocławia a pózniej do Drezna, 
gdzie jakis czas mieszkał. Pozwolono mu pó- 
źniej wrócić z Zagranicy, lecz internowano go 
poprzednio do zachodniej Austrji. 


tej mowie na prześladowania liberalnego | 
dziennikarstwa, liberalnych urzędników | 
rządowych i magistratualnych, na potwa- 
rzanie liberalnych obywateli. Sposób my- 
$lenia liberalny pociąga za soba prześla- | 


| dowanie, wyklęcie. „Przyłożono siekierę do 


drzewa konstytucji z r. 1808, aby trzech | 
kroé (w trzech kadencjach sejmowych) 
wypróbowaną opinię publiczną stłumić wo- 
bec pełnych chwały wypadków wojennych 
(to jest używają zwycięztw nad nieprzyja- 
cielem do złamania opinii narodu w domu) 
aby zmusić Izbę deputowanych do podda- 
nia się, i konstytucji podwiązać arterję 
żywotną, ale nie zdołają nagiąć sumienia 
pruskiego i jego reprezentantów !* 

Prezydent Grabow wyraził w tem za- 
gajeniu przekonanie, że jeżli rząd jedynie 
wtedy pojedna się z reprezentacją, gdy ta 
dawniejsze swe uchwały co do reorgani- 
zacji armii cofnie, i nietylko uchwali pro- 
jekt rządowy, ale dalej go jeszcze rozwinąć 
dozwoli, to Izba tego warunku pojednania 
nie przyjmie, przed grożbami się nie ugnie 
i przy dawniejszych swych uchwałach 
wytrwa. > 

Zapewne pan Grabow musi być o u- 
sposobieniu większości Izby dobrze poin- 
formowany, skoro tak stanowczy podniósł 
głos. Wkrótce więc rozwinie się spór kon- 
stytucyjny w Prusiech w całej doniosłości, 
a konstytucja pruska tego sporu nie prze- 
trwa. Dnie jej są już policzone. Nie mia- 
no odwagi usunąć jej przed wojną duńską. 
Teraz pewność i zaufanie w sobie rządu 
pruskiego są tak przemożne, iż i przed tą 
ostatecznościa się nie cofnie, osobliwie gdy 
mu się uda przyłączyć księztwa do Prus 
z przyzwoleniem Austrji i Moskwy. 

A zmiana konstytucji w Berlinie od- 


działać może przeważnie i na inne ościen- 
ne państwa, i może również podobne usi- 
łowania wywołać. 


. Dopiero w roku 1851 powrócił do Lwowa | 
i wziął bardzo czynny i niepospolity udział w 


| coraz bardziej rozbudzającym się ruchu literac- 


kim. W roku 1854 był czynnym współpracowni- 


, kiem pisma literackiego „Nowiny,* a gdy pismo 


to zwinąć musiano, przeszedł w skład pracowni- 
ków „Dziennika Literachiega.* 


W tę porę wypada.-najpłodniejszy ustęp 


to nastręczyło Dzierzkowskiemu po kilkunastu ; czynności literackiej Dzierzkowskiego. Napisał 


on do Dziennika Literackiego bardzo znaczną 


. ilość powieści, szkiców, pamiętników, rozbiorów 
j krytycznych i przeglądów. Większa część tych 


Jeszeze przed powstaniem próbował się ' powieści wychodziła potem osobno i zjednały 


autorowi jedno z celniejszych miejsc w po- 
wieściarstwie polskiem i rozgłos szeroki w ca- 
łej Polsce. 

Z powieści Dzierzkowskiego, umieszezanych 
w pismach literackich a później przedrukowy- 


| wanych osobno, wymieniamy z pamięci: Kugla- 


rze, Dla posugu, Serce kobiece, Dwaj bliźnięta, 
Król dziadów. Obrazy z życia i podróży, Powie- 
Sci z życia towarzyskiego, Próźniak, Salon i u- 
lica, Sen w życiu, Skarbiec, Szkice, Uniwersał 
hetmański, Wieniec cierniowy, Znajda, Szczęsli- 
wy ale nie zasłużony i w koncu drukujący się 
obeenie ostatni utwór większy: Chrzest polski. 
„ Powieść polska ponosi w Dzierzkowskim 
wielką stratę. Był to talent prawdziwie potężny. 
powieściach jego uderza nadzwyczajna świe- 
tność pióra, „trafna i dosadna charakterystyka, 
inwencja świeża i natnralna, dowcip i humor 
nieprzebrany. Postacie, rysowane mistrzowskiem 
Jego piórem, tchną życiem i prawdą — a cho- 
ciaż lubował się nieraz w zanadto drastycznych 
sytuacjach, lub roznamiętniał zbyt jaskrawem 
malowaniem kontrastów społeczeńskich, zwła- 
szcza w pierwszych utworach, to obfite zalety 
pióra jego wynagradzają dostatecznie za te u- 
Jemne strony. 
Kto znał śp. Dzierzkowskiego k i 
sobność przypatrzenia się, jak JE EE Ta 
zatrudniony stałe T aeea 
piony m współpracownietwem do kil- 
ku, t. j. do wszystkich nieraz pism lwowskich 
ten nie mógł pojąć, zkąd brał czasu i swobody 
do napisania tylu znakomitych powieści. Zwykł 
był pracować po kilk Aj 
A i - P a tylko godzin rano, i w 
Boki CzaBie pracował z niesłychaną szyb- 
„, Jakoż bezprzykładna ta łatwość pióra, była 
jedną z najgłówniejszych cech autorskiego jego 
zawodu. Zaiste trudno policzyć wszystkie te 
drobniejsze artykuły i powiastki, które Dzierzko- 
wski w każdem prawie piśmie lwowskiem lub 
warszawskiem, w każdym albumie, noworoczni- 


wpro 


Rok IV. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ“ przy 
alicy Wałowej pod l, 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj: 
mują się za opłatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogloszenia na całą Francję przyj- 
mnis jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugene 59. 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenameratg 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny byc przesyłane „franco“, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowanin. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Przybycie księcia Frydryka Ka- 
rola do Wiednia, d. 15. b. m. wieczorem, prze- 
pełnia dzienniki wiedeńskie trwogą Jedne pod- 


noszą, że w orszaku księcia przybył i jen. 
Moltke, szef jeneralnego sztabu pruskiego W 
wojnie duńskiej, i wróżą ztąd, że misja księcia 
musi być polityczno wojenną, i że wróżba ta 
jest najfatalniejszą dla pokoju. Neue fr. Presse 
wiąże z tym przyjazdem zdobywcy Alsenu mo- 
wę tronową króla pruskiego i sprawę księztw 
Zaelbiańskich. — „Z wszystkiego, pisze ona, CO 
w sprawie księztw wspomniała mowa króla, 
najważniejszym zdaje się nam ustęp o sprawie 
dziedzictwa tronu księztw. Gdy z tem zestawi- 
my to, co powiedział król o przymierzu z Au- 
strją. staje się nam jasnem, co znaczy przyjazd 
księcia do Wiednia. Prusy żądają, aby im Au- 
strja pozostawiła prawo rozstrzygania sprawy 
dziedzictwa. Król pruski będzie wówczas mógł 
spełnić czyn wielkiej moralnej wagi. Za kim 
on będzie, ten otrzyma od niego inwestyturę na 
tron. Po raz pierwszy będzie skonstatowanem, 
że w Niemczech będą odtąd wydawać korony 
następcy tych książąt brandenburgskich, co nie- 
gdyś z rąk cesarzów niemieckich z domu habs- 
burgskiego O dostojeństwa, berła i 
korony. Jestto symbol przewrotu w Niemczech. 
Na rzecz Prus ma się Austrja zrzekać swej mì- 
sji historycznej w Niemczech. Misja cesarska 
przechodzi na Prusy, które od czasu osadzenia 
księcia Holsztynu i Szlezwiku na tronie jako 
swego lennika, liezyć będą epokę objęcia pa- 
nowania w Niemczech. Osiągnąć przyzwolenie 
do tego, abdykację Austrji — oto misja księcia 
Frydryka Karola, oto owa ofiara wielka, której 
w mowie tronowej d. 13. b. m. Prusy formałnie 
zażądały od Austrji, oto cena trwania nadal 
przymierza austrjacko-pruskiego. Uczyniż to 
Austrja? Nie śmiemy powiedzieć ani tak ani nie. 
Rozstrzygnięcie nie spoczywa w ręku gabinetów 
ani Berlina ani Wiednia, ale głównie w ręku 
monarchów Austrji i Prus.* — Podobnie pisze 
sławny korespondent wiedeński do Bórsenkalle: 
„Polityczna nareszcie misja księcia pruskiego 
może, w czasie jego na kilka dni oznaczonego 
pobytu w Wiedniu, przybrać cechę wojskową. 
Nie jest to zresztą zwyczajna misja dyploma- 
tyczna, zmierzająca do gabinetu wiedeńskiego i 
hr. Mensdorffa. Chodzi tu o porozumienie się 


st monarchy z ZAB przy któr em do- 


ku, kalendarzach i innych publikacjach zbioro- 
wych umieszczał. 

Tylko tak potężny talent, tak niewyczerpa- 
na inwencja i szybkość pióra, jakie posiądał 
śp. Dzierzkowski, mogły podołać ogromnej licz- 
bie jego zajęć literackich i dziennikarskich. 

Dziennikarstwo galicyjskie straciło w Dzierz- 
kowskim jednego z najczynniejszych współpra- 
cowników. Jakkolwiek nie publicysta z powo- 
łania, przyłożył się przecież w bardzo znacznej 
miarze do rozwoju politycznego dziennikarstwa. 
Łatwe i szybkie, a świetne i dowcipne przy 
tem pióro jego, były istną podporą wszystkich 
prawie (bo z wyjątkiem Gazety Narodowej) dzien- 
ników lwowskich. 

Przegląd Powszechny, Dziennik Polski, Go- 
niec, Dziennik Narodowy i Kronika krakowska 
miały w nim najgłówniejszego prawie współpra- 
cownika. Najwięcej lubione bywały jego kroni- 
ki lokalne, mianowicie w Przeglądzie Powsze- 
chnym, umiał bowiem z właściwym sobie humo- 
rem podchwytywać wszystkie komiczne strony 
brukowego życia, i wyszydzać dowcipnie wa- 
dy publiczne, A 

Dla sceny polskiej, której był wielkim mi- 
łośnikiem, napisał komedję „Iskra poezji,” BĘ. 
ną we Lwowie przed trzema laty. Słychać ami 
że, że zostawił dramat, napisany WA w ; 
z którego na dwa tygodnie przed T dB y- 
szedł po trzymiesięcznej karze Za przestępstwo 
prasowe. i j 

_ Sp. Dzierzkowski miał disk Sa. 
zwiehnęły mocno jego pozy cJ€ . ode; a 
były to ułomności osobiste. O „u p zk 

; : jsarz należał nie mniej 
nas dziś rozdziela... Jako pS% e, *. RB 
ów, A IMIĘ Jego zajmie w 
przeto do koryfeus7 Ai niepoślednie miejsc 
dziejach „literatury Ba8 lt) ea £p. Dzierzko: 
Szersza publiczność pode. PZ F 
wskiego tylko £ pism jego, a pisma te właśnie 
tchnęły moralnością i patrjotyzmem. Po nich 
więc „dziś głównie zmarłego sądzić należy... 

Śp. Dzierzkowski zostawił syna, który gię 
niedawno poświęcił „zawodowi artysty drama- 
tycznego, ! znany jest publiezności sceny tu- 
tejszej. . 

W niedzielę d. 15. b. m. odprowadziliśmy 
śp. Dzierzkowskiego na cmentarz Łyczakowski. 
Trumnę niosłą na barkach młodzież rozmaitego 
stanu — a za nią postępował niezliczony or- 
szak publiczności, w której oprócz szlachty, 
wszystkie warstwy naszej ludności były zastą- 
pione. Była to posługa oddana jednemu z naj- 
znakomitszych talentów naszego kraju. 
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piero później pokaże się, czy cesarz Austcji sam 
tylko na własnej woli i samowładztwie swojem 
będzie polegał, czy też zasięgnie i zdania do- 
radeów korony. W pierwszym przypadku mi- 
sję księcia pruskiego można będzie uważać za 
ndałą i pobyt jego nieobliczone może sprowa- 
dzić następstwa, przy czem wielkiej wagi bę- 
dzie bytność jenerała Moltke.* 

Książę pruski przyjmowany był bardzo 
świetnie, a nazajntra po przyjeździe otrzymał 
uroczyście właścicielstwo ©. k. 2 pułku artylerji. 

Dla mnóstwa materjałów musieliśmy odło- 
żyć sprawozdanie z ostatnich posiedzeń wydzia- 
łu finansowego. Uzupełniamy je teraz, zawie- 
rają bowiem nie jeden ciekawy i uwagigodny 
szczegół. 

Wydział finansowy odbył 13. bm. wieczo- 
rem posiedzenie, na którem br. Eichhoff refero- 
wał o dobrach rządowych. Cyfry, przez referenta 
przedłożone, tak mało zbudowały wydział finan- 
sowy, iż hr. Eugeniusz Kinsky następujący po- 
stawił wniosek, który też przyjęto: „Należy we- 
zwać Wysoki rząd, ażeby z każdym przyszłym 
preliminarzem przedkładał dokładny wykaz do- 
chodów z wszystkich dóbr państwa i lasów 
skarbowych z każdego z trzech lat ostatnich, 
których rachunki zamknięto.“ 

Br. Kichhoff ganił ostro gospodarstwo w do- 
brach rządowych. Wydział finansowy wypuścił 
niektóre draźliwsze ustępy sprawozdania. Ale 
natomiast wykreślił kilka pozycyj etatów. I tak 
na wniosek dr. Herbsta w artykule 33.: „dobra 
rządowe“, wykreślono 50.600 zir. w nadzwy- 
czajnych wydatkach. W wydatkach nadzwy- 
czajnych wiedeńskiego zarządu gmachów dyka- 
sterjalnych, na które br. Eichhoff szezególnie go- 
raco nacierał, zamiast nagany, na wniosek 
dr. Taschka wykreślono 11.000 złr. W pozycji 
„koleje rządowe*, zastępca rządowy sam przy- 
znał bląd, wytknięty przez sprawozdawcę. 

Br. Eichhoff umieścił w sprawozdanin swo- 
jem także wniosek: „Wysoka Izba raczy uchwa- 
lić, iż reznltata teraźniejszego zarządu dóbr gór- 
niczych uważa za niepomyślne i niezadowalnia- 
jace“ it. d. Poseł hr. Kinsky zaproponował, 
ażeby wypuszczono słową rezultata, a nato- 
miast aby ustęp ten tak opiewał: „Wysoka Izba 
uznaje teraźniejszy zarząd dóbr rządowych za 
hardzo niekorzystny i niezadowalniający” i t.d. 
Wykreślono jednakże cały ten ustęp, w skutek 
zapytania posła Schindlera, wystósowanego do 
reprezentanta rządu, czy rząd na serjo myśli 
sprzedać dobra rządowe w jak najkrótszym cza- 
sie. Zapytany odrzekł, iż jest to zamiarem rzą- 
dn, lecz do wielkich sprzedaży czas jest teraz 
niepomyślny i także wiele układów dzierżaw- 
nych stoi na przeszkodzie. 

Na posiedzeniu wydziału d. 14. b. m. przy- 
szło pod obrady i załatwione zostało sprawo- 
zdanie br. Eichhoffa o lasach rządowych. Przy- 
jęto wszystkie etaty wniosku rządowego, po- 
trzeby w sumie 8,653.226 złr. w. a. i pokrycie 
10,808.539 złr. Odrzucono wnieski przez hr. E. 
Kinskiego przedłożone, ażeby z pokrycia lasów, 
pod zarządem skarbowym zostających, wykre- 
ślić z dochodów preliminowanych 300.000 złr., 
a w lasach, do żup należących, 75.975 złr. jako 
ma wysoko obliczone. Ze obrada ta wydziału 
wypadła tak pomyślnie dla wniosku rządowego, 
należy, podług Debatte, przypisać zręczności 
zastępcy dotyczącego wydziału, radzcy ministe- 
rjalnego Feistmantla, który z wiadomością rze- 
czy umiał bronić pozycyj wniosku rządowego. 

Jako ciekawą rzecz musimy wspomnieć 
interpelację posła Schindlera, który wskazujące 
na szezupłe dochody z lasów rządowych, nie od- 
powiadające wydatkom, zapytał zastępey rzą- 
du, czy skarb jest w stanie zatrzymać na przy- 
szłość lasy te pod swoim zarządem, i jakie sta- 
nowisko zamiast ekonomicznego zajmie rząd w 
ogóle w tej kwestji. Pytanie to, w którem do- 
syć wyraźnie objawia się myśl, iż z względów 
ekonomicznyah nie należałoby polecać sprzeda- 
ży lasów rządowych, wywołało długą i dosyć 
żywą dyskusję, w której brali udział oprócz 
zastępcy rządowego, Feistmantla, i szefa mini- 
sterstwa handlu, barona Kalchberga, referent 
wydziału Eichhoff i posłowie Steffens, Taschek, 
Brestel, Brinz i Kinsky. Z wyjątkiem ostatnie- 
go, który popierał myśl dr. Schindlera, wszyscy 
inni się sprzeciwili, i uważali sprzedaż lasów 
rządowych jako krok nie mogący się bynaj- 
mniej usprawiedliwić ekonomiczno-politycznemi 
względami. 

Pierwsza sekcja wydziału reform podatko- 
wych obradowała d. 14. b. m. nad obiema zasa- 
dami reformy podatku gruntowego. Poseł We- 
żyk pytał, czy system repartycyjny przenosić 
należy nad system dochodowy czy też prze- 
ciwnie? W rozprawach brali udział wszyscy 
członkowie sekcji i uchwalono jednogłośnie, że 
system repartycyjny powinien być podstawą re- 
formy podatku gruntowego. Dalej mówił poseł 
Wężyk: „Wydział uzna kontrakta dzierżawne 
sprzedaży z ogółu nieruchomości, jako kierują- 
cy czynnik przy słusznym rozdziaje podatkowej 
kwoty państwa między kraje“ (t. j. kataster sza- 
cunkowy). Wniosek ten odrzucono wszystkiemi 
głosami przeciw jednemu wnioskodawcy, a na- 
tomiast przyjęto następujący wniosek posłów 
dr. Kaisera i br. Tintego: „Reforma podatku 
gruntowego nastąpić ma podług systemu upo- 
datkowauia dochodu czystego parcel.“ W dy- 
sknsji brali udział znowu wszyscy członkowie 
sekcji. Obydwie te zasady przedłożone będą do 
przyjęcia na najhliższem posiedzeniu całemu 
wydziałowi. Zastępcami rządowymi byli radzea 
ministerjalny Distler i dr. Hófken. 


Prusy. Do wysłuchania mowy tronowej 
przybyło do królewskiego zamku tylko 50 po- 
słów ; świeciły się same mundury,i zdawało się 
że to wielka Rada wojenna a nie reprezentacji 
interesów cywilnych. Głos króla nie był tak peł- 
ny i silny, jak przy dawniejszych zagajeniach. 
Na pierwszem posiedzeniu Izby posłów, nie był 
żaden minister. Z głosu dzienników pruskich i 
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co słychać z kół poselskich zdaje się, że Izba | 


posłów bynajmniej nie cofnie się wobec preten- 
syj rządu,iże nawet w sprawach zagranicznych 
nie poprze Bismarką. 

Cała jedna stronnica pruskiego Śłaais-An- 
zeigera zapełniona nadaniami dekoracyj ofice- 
rom i żołnierzom eo trzymali w roku zeszłym i 
zaprzeszłym straż od granicy Kongresówki. 


Francja. Neue fr. Presse podaje następu 
jący telegram z Paryża d. 14. bm: „Za France 
powiada, że wiadomość, jakoby rozprawy adre- 
sowe miały być na pewien czas ograniczone, 
jest bezzasadną. Kadencja nadchodząca nie po- 
trwa nad cztery miesiące. Z najbliższym pa- 
rowcem pocztowym ma nadejść z Veracruz wia- 
domość, że cesarz meksykański odstąpił Francji 
prowincje Sonore.“ 

Przeciw okólnikowi ministra wyznań zabra- 
niającemu ogłaszać całej encykliki, wystąpili 
dotąd z pomiędzy 86 arcybiskupów i biskupów 
franeuzkich, następujący: Arcybiskupi z Cam- 
brai, Tours, Rennes i Besancon; biskupi z Mou- 
lins, Montauban, Carcasone, Angers, Poitiers, 
Laval i Belley, razem 11 prałatów. Z nich tyl- 
ko 5 biskupów, jako to: z Moulins, Poitiers, 
Laval, Belley, i arcybiskup z Besancon odczy- 
tali encyklikę lub przesłali ją do odezytania 
proboszczom, inni przesłali protestację swoją 
ministrowi, lecz się zastosowali do jego rozpo- 
rządzenia, inni wreszcie rozesłali wprawdzie 
encyklikę proboszezom, lecz nie upoważnili ich 
do ogłoszenia takowej lub też oznajmili z am- 
bony, że ulegają nielegalnemu zakazowi. Reszta 
biskupów, to jest 75, a na ich czele arcybiskup 
paryzki, nie stanęli przeciw rządowi pod;źadnym 
względem. 

Prasa francuzka domaga się z okazji sporu 
kilku biskupów z rządem, aby państwo zostało 
absolutnie oddzielonem od kościoła. Opinion na- 
tionale żąda narodowego soboru, aby rozdziele- 
niu temu utorować drogę. Całe duchowieństwo 
miałoby na tym soborze zastępców, którzyby 
oświadczyć musieli, czyli uznają zasady fran- 
cuzkiej rewolucji, czy nie. Avenir National, no- 
wy organ demokratyczny, mniema, że zapoózwy 
biskupów przed Radę stanu są objawem gwał- 
townej sytuacji, która trwać nadal nie może. Od- 
dzielenie państwa od kościoła jest jedyną dro- 

a. W tejże samej myśłi przemawiają ¿e Temps 
i Journal de Debats. Jeżeli jednak gdzie, to we 
Francji nie ma obawy, aby oddzielenie takie 
przyszło do skutku. 

W jednym z dalszych swoich artykułów 
w sprawie encykliki%i protestów biskupich, na- 
pisał Constitutionnel: „Ci biskupi zapowietrzają 
prawo i zapowietrzają kraj, w którym żyją, 
a to na rzecz idei potępionych zarówno przez 
czas i postęp cywilizacji.“ Artykuł ten prze- 
drukowano w Moniteur des Communes, organie 
rządowym dła gmin, będzie zatem we wszy- 
stkich gminach Francji publicznie przybity. 

Słychać o dość nierrawdopobnej pogłosee 
że Drouin de Lhuis wysłał drugą notę do Rzy- 
mu. To jednak zdaje się pewnem, że rząd 
francuzki nie chce zrywać dzisiaj z Rzymem. 
Do Rzymn wyjechał p. de Courcelles, który 
był reprezentantem Francji 1849 r. przy papie- 
Żu w Gaecie i osobistym jest jego przyjacięlem; 
ma on w Rzymie zkonstatować, jak złe wra- 
żenie encyklika wywarła w francuzkich ko- 
łach rządowych. 

Patrie zbija doniesienie, jakby już nakaza- 
no wystawić w porcie cherbourgskim drugą e- 
skadrę pancerną; jest dopiero projekt. 


Hiszpania. Na posiedzeniu kortezów d.12. 
bm: zapowiedział minister stanu, pan Gonzalez 
Bravo, przedłożenie projektu ustawy, podług 
której mają być przestępstwa prasowe sądzone 
według zasad prawa pospolitego. 

Portugalia. Dzienniki rządowe upewniają, 
że rząd nie pozwoli całkowitego ogłoszenia en 
cykliki. Jornał de Commercio pisze: „W całym 
świecie cywilizowanym nie masz dzisiaj ani je- 
dnego państwa, któreby się mogło przyznawać do 
nauk encykliki rzymskiej; nie masz ani jednego 


rządu, któryby mógł je przyjąć.* 


— > r M 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 13. stycznia. 

(B) Sułtan, który dziś trzyma w ręku losy 
Turcji, dał niezawodne dowody wyższych zdol- 
nosci i najszlachetniejszych uczuć. Mieszkańców 
rozmaitych wyznań uważa za dzieci swoje, roz- 
wiązując harem dał przykład wstrzemięźliwo- 
ści, urządza skarb, podnosi przemysł, buduje 
drogi, ndoskonala żeglugę, powiększa siłę zbroj- 
ną i gotuje się do obrony. W państwach jego, 
wygnaniec polityczny znajduje swobodne schro- 
nienie. Pytamy bezstronnego świadka pięknego 
życia, tak wzorowego władey, pytamy, czy mo- 
gło co wypaść pomyślniejszego dla Turcji, dla 
Polski, dla Europy. W tych dniach dwa ważne 
wypadki nowy przyniosą dowód wyższości jego 
ducha: wymiana najżyczliwszych uczuć z głową 
kościoła katoliekliego, i wykończenie kanałów, 
które łączą i zbliżają odległe miasta. Przypomi- 
namy to wszystko dlatego, że są mali politycy 
i niebaczni, co pod pozorem nezuć religijnych, 
uczuć chrześciańskich, nie wiedząc służą Mo- 
skwie. Jedni pod pozorem panslawizmu radziby 
ludność chrześciańską od Turcji oderwać; inni 
myślą że przez to usłużą religii. Weźmy to na 
uwagę, iż wszelkie osłabienie Turcji, wszelkie 
zamięszanie na Wschodzie, jedynie najzaciętsze- 
mu nieprzyjacielowi cywilizacji prawdziwej u- 
służy. To jest widoczne, a przecież tego wielu i 
we Francji nie pojmnje. Dziś znajdujemy w 
Opinion nationale artykuł, przemawiający za o- 
derwaniem prowincyj chrześciańskich od Turcji, 
artykuł, który niezawodnie wielką radość w Pe- 
tersburgu wywoła. Poważniejsze pisma, idące 
do gruntu rzeczy, przewidujące wielki pojedy- 


nek, jaki musi zajść między Konatantynopolem 
a Petersburgiem, takiego błędu nie popełnią. 

Biskup z Monlins, który odczytał encyklikę 
w kościełe, będzie się musiał z tego nadużycia 
tłómaczyć w radzie stanu. Kardynał Mathieu, 
arcybiskup z Besancon, dopuścił się tego same- 
go nadużycia. Jak z nim rząd postąpi, jeszcze 
nie wiadomo; jest on senatorem. Oddanie pod 
rozstrzygnięcie rady stanu nagnżycia, jedynie 
moralną karę pociąga, żadnego mmterjalnego nie 
wywierając skutku. Dla tego wszystkie pisma 
zgadzają się na to, że środek ten żadnego po- 
żądanego skutku nie przyniesie. Jedna Opinion 
nationale woła o zwołanie soboru całego ducho- 
wieństwa francuskiego. W Rzymie zaczynają się 
spostrzegać, że encyklika najsmntniejsze zą so- 
bą pociągnie następstwa. Już pisma rzymskie 
przypominają, że syllabus od trzech lat był 
przygotowany przez ojca Perrona, jezuitę pie- 
monckiego, że już kilkakrotnie chciano go ogło- 
sić, że akt ten nie ma żadnej politycznej ten- 
dencji, że jest tylko teologicznem zebraniem nie- 
których zasad, które na żądanie msgr. Merode- 
go i kongregacji jezuickiej były ogłoszone. 
Wszystko to przypuszczamy, ale złe wywarło i 
wywrze smutne następstwa. Z tej encykliki tyl- 
ko Berlin, tylko Petersbnrg skorzysta. Gdyby 
przynajmniej to nieszczęście dobroczynny wpływ 
na ojca kościoła wywarło! Powinien usunąć od 
rady tych eo tak sprzecznie z godnością i po- 
trzebą religii postępują. Ale ezegoż się mamy 
spodziewać, kiedy zamiast wziąść za chorą- 
giew miłość , ciągle widzimy  tryumfującą 
nienawiść lnb zawiść. W chwili kiedy list 
ten piszemy, dowiadujemy się, że wzywają 
kardynała d'Andrea do Rzymu, aby się z swo- 
ich listów i z swojego postępowania wytłuma- 
czył. W jakim to czasie żyjemy! Czy to nam 
nie przypomina tych zaślepieńców, co chcieli 
bić rózgami Kopernika, i co chcieli na stos ska- 
zać Galileusza, tłnmacza pism mędrea pol- 
skiego. 

Z Londynu wczoraj ważną otrzymaliśmy 
wiadomość. Nie wywrze ona żadnego wpływu 
na giełdę, ale niezawodnie wzruszy serca roczei- 
we. Robotnik, eo trzydzieści lat pra wał w 
drukarni, rządny, pracowity, umarł z giodu! W 
państwie, gdzie arystokracja ma milionowe do- 
chody, liczne osady, kolonie, poczciwy robotnik, 
po trzydziestoletnich trudach umiera z głodn! 
Jest to najwymowniejszy dowód egoizmu i nie- 
roznmu. Nigdy nie podobnego nie wydarzyło 
się we Francji. Robotnicy, sąsiedzi, stowarzy- 
szenia wzajemnej pomocy, możniejsi lnb równie 
nieszczęśliwi, podaliby rekę przywiedzionemu 
do ostateczności. Trzeba iść do Londynu, aby 
coš podobnego napotkać. Oskarzamy zarazem 
arystokrację angielską o nierozum. Ci, co po- 
zwalają poezciwym robotnikom z głodu umie- 
rać, dowodzą, że nie umieją używać bogactw, 
które im Opatrzność powierzyła. Nie przewidują 
tego, że nędza, głód i ich nicczułość mogą Wwy- 
wołać rozpacz. Domy ochrony, domy przytułku, 
zapewnienie spokojnej starości poczciwym robo- 
tnikom, nietylko są owocem uczuć szlachetnych, 
ale koniecznością, nakazaną przez rozum stanu. 

We Francji nie podobnego nie dostrzeżemy. 
Ale i tu niektóre przepisy prawne i administra- 
cyjne w podrzędnych przedmiotach potrzebują 
zmiany. Między innemi zaprowadzenie dróg że- 
laznyeh stanęło na drodze monopolowi, jaki po- 
czta wywierała. Wiadomo, że tylko poczta ma 
przywilej przewożenia listów i pism. Wszelki 
inny prywatny furman, komisjoner, pod karą 
konfiskaty i grzywny nie może przenosić listów 
i pism. Dziwue i zabawne ztąd wynikają na- 
stępstwa. Oto dwa szczegóły, za których urzę- 
dowość mi zaręczają. W Lille doktor, chcąe się 
zabezpieczyć, żeby lekarstwo dla jego chorej 
było dobrze sporządzone, kazał je przygotować 
w pierwszej paryzkiej aptece i przesłał takowe 
z należną instrukcją. Cóż się dzieje? Strażnicy 
przeglądając paczki, znaleźli karikę napisaną, i 
skonfiskowali ją. Chora otrzymała lekarstwo bez 
instrukcji i w większą słabość zapadła. W Dun- 
kierce miał pewien przedsiębiorca proces z są- 
siadem. Posłał do Paryża po papiery i dowody, 
które były u adwokata. Dla pośpiechu przesła- 
no je drogą żelazną. Strażnicy skonfiskowali 
papiery, których do sprawy potrzebowano. Nie 
potrzebuję dodawać, że sprawa została prze” 
graną. Zmiana prawa i papierów administracyj- 
nych w tej mierze konieczna, i podobno Izby 
mają się tym przedmiotem zająć. 


Z Podola d. 16. stycznia. 

(L, J.) Chociaż nie mam przyjemności nale- 
żenia do korespondentów Gazety Narodowej, nfny 
w ważność przedmiotu, mam nadzieję, iż zechce- 
cie umieścić w szpaltach swego dziennika, 
następującą odpowiedź na artykuł Gazety Lwo- 
wsłhiej, tyczący się przyszłej linii tarnopolskiej. 
(O artykule tym wspominaliśmy przed kilku 
dniami w części gospodarskiej; p. r.) 

Chcę wierzyć, że w dobrej wierze, i po su- 
miennem ocenieniu krajowych stosunków, sza- 
nowny przeciwnik podolskiej linii, twierdzi 
iż gdy koleje zbyt znaczne pochłonęły ka- 
pitały, nie dzisiaj dla nas pora, nowe rozpo- 
czynać przedsięwzięcia, a do nas nieszcześli- 
wych obracając się Podolaków, w cierpliwość 
zbroić nam się każe, by daleko ważniejsza li- 
nia czerniowiecka przed naszą urósć i zmężnić, 
czas a Bposobność zyskała. Gdybym to ojco- 
wskie napomnienie, w pewnym innym lwowskim 
był znalazi dzienniku, nie trudno by mi było 
odgadnąć iż z wyższego wypływa natchnienia; 
nie trudno poznać lisa po ogonie. W Gazecie 
Lwowskie) umieszczone, prawdziwą może jest 
monetą, odpowiedzieć na nie wypada. 

Najprzód co do cierpliwości; Podolacy li- 


czne tejże dali dowody, w ostatnich czasach 
może i zbyt liczne, mnie samemu, który z taką 
pilnością odczytuję pouczające artykuły Gazety 
Lwowskiej, braku jej zarzucić niepodobna. Za- 
tem co do tego przedmiotu zwyciezko przepro- 
wadziwszy dowód, zwrócę tylko uwagę szano- 
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wnego przeciwnika, iż jeżeli często cierpliwość 
jest wielką, chrześciańską cnota, są wypadki, 
w których staje się bezdnszną rezygnacją ofiar- 
nego kozła, a niezaprzeczając ludziom prawa 
w własnych sprawach, podawać pod nóż gar- 
dło, gdy idzie o rzecz publiczną, mniemam, iż 
koźli ten przymiot łatwo zbrodnią stać się mo- 
że, na którą choć przeciwnik, wątpię by nas 
biednych stepowców, antor tak wymownego na- 
pomnienia namawiał. Cesare, salutant te mori- 
turi, może pięknie biło sklepieniami rzymskiego 
cyrku; na naszych głupio by się wydało mo- 
giłach; dzięki Bogu, ani my zapaśnikami, ani 
też kolej czerniowiecka Cezarem. 

„Bardzo przebiegle czcigodny nasz przeci- 
wnik przerzucając rzecz na pole gospodarki po 
lityeznej, twierdzi, iż nijaki kurs papie- 
rów pochodzi z zbytecznego umieszczenia 
kapitałów w przedsięwzięciach dróg żelaznych; 
z wielką nieśmiałością zwrócić muszę uwagę szan. 
przeciwnika, iż zapoznawać się zdaje istotę i spo- 
sób działania kapitału. Kapitał narodowy, z li- 
cznych płynący źródeł, (gdyż spodziewam się o 
zbiorowym tutylko a nie o osobistym mowa), nigdy 
nie spoczywa bezkarnie, ale każdym nowym czy- 
nem, do którego powołany, spotęża się i wzma 
ga, żadnem przedsięwzięciem wyczerpać się nie 
dające, skoro tylko przedsięwzięcie nosi w sobie 
warunki przyszłości. Że koleje tych warunków 
nie posiadają, a kapitały się wyczerpnją, wte- 
dy dopiero uwierzę, gdy szanowny nasz prze- 
ciwnik liczbami wykaże, ilu krociami mił nieu- 
stannie rozwijające się żelazne siecie Północnej 
Ameryki, Francji, Belgii lub Anglii, zmniejszyły 
potęgę tych państw. 

Przechodząc do sposobu, którym kapitał 
wiecznie działą, tenże, zdaje mi się, jest po- 
dwójny: pierwszym szuka umieszczenia, wyso: 
kiemi odsetkami wzmagającego jego potęgę, dru- 
gim zabezpiecza się troskliwie od strat; jeżeli 
zatem kapitał, który się w swoich sprawach 
nigdy nie myli, ochoczo i z odwagą mieści 
się w kolejach, inne porzucając papiery, do- 
wodzi tem, że koleje dają mu zysk i bez- 
pieczeństwo, gdy przeciwnie nijaki kurs 
cierpiących papierów, wyższe nawet od pa- 
pierów dróg żelaznych niosących odsetki, nie 
jest dowodem wyczerpania kapitałów przez 
koleje, ale tylko wnosić pozwala, iż te papiery 
w niższym stopniu odpowiadają drugiemu z wa- 
runków. Zresztą kursa Chwilowe tylu osobistym 
podpadają wpływom, 14 W pewnych czasach 
wysokość ich mylnym jest dowodem potęgi ka- 
pitału. Gdyby tak nie było, uznać byśmy musieli 
za świetną epokę kapitału w Galicji r. 1849— 
1850, w których listy zastawne wyżej 105 wy- 
śrubowane zostały, a rok 1854—1855 w którym 
tak gwałtownie spadły, za rok wielkiego cier- 
pienia, gdy każdy wie dokładnie że rok 1849 
był ciężkim, rok 1854 zaś błogim rokiem dla 


kapitalu. i 


Co do wielkiej wagi, jaką nasz bezlitośny ` 


przeciwnik przywiązuje do linii czerniowie- 
ckiej, przypuszczając, iż nie osobiste lecz 
ogólnego względu cele ma na oku, zdaje mi się, 
że mimowolnej uległ ułudzie; z stanowiska świa- 
towego, kolej podolska przewyższa ją ważno- 
ścią o wiele, gdyż równie znią dążąc do Czar- 
nego morza i śródziemia, w przelocie podaje ra- 
mie szlakom, suszą wiodącym ku środkowej A- 
zji. Ze stanowiska prowincjonalnego, prześciga 
ją również użytecznością, wpadając prostą linią 
w sam magazyn: mąki, mięsa, wełny, spirytu- 
su, miodu, żywego bydła, zatem przyjmując 
więcej cechę wywozowej linii, niż jej współza- 
wodniczka, odbijając choć po części sztylet 
skierowany ku sercu Podola przez linię brodz- 
ką. Ze stanowiska państwowego linia podolska 
nie mniejszej niż poprzednia wagi, po pierwsze, 
obfitemi okolicami, które potęgą płodności, i ilo- 
ścią płodu, wyrównywają całemu zbiorowemu 
bogactwu wszech innych okolic naszej ziemi, — 
zabezpiecza przyszłość, — po drugie, jest niezbę- 
dnem strategicznem Adpelnieniem linii naddnie- 
strzańskiej, której wielka w tem względzie wa- 
żność, dopiero wtedy prawdziwego nabierze zną- 
czenia, gdy do wrodzonej sobie własności od- 
pornej (deffensive) doda własność zaczepną (of- 
fensive) z kierunku naszej linii wypływającą ; 
tłumacząc się przykładem, gdy linia Przemyśl- 
Czerniowce porównana z linią Grenua-Arona, po- 
siędzie linią Lwów-Tarnopol, odpowiadającą li- 
nii Turyn-Verona. 

Szanowny nasz przeciwnik, zwalczywszy nie- 
szczęśliwą naszą linię, jeszcze grom postrachu 
rzuca na tych, którzyby się oŚmielili stać się 
przyszłymi akcjonarjuszami. Nie przeczę, że nie 
jeden z zawiązanemi oczyma wkraczając w 
świat mu nieznany, nie domyślając się nawet, 
że ogromne zyski, których bytność przeczuwa, 
nie są dla prostych przeznaczone akejonazju- 
szów; których sumienie możeby nawet ich przy- 
jąć na siebie nie chciało; straszliwie palce opa- 
rzył, służąc za szezypce, któremi wyższe potę- 
gi z pieca kasztany wyciągały; mniemam je- 
dnakże, że nierozważne natężenie nad siły, lub 
paniczny przestrach, pochodzący Z niedoświad- 
czenia, a nie Istotą przedsiewzięcia przyczyną 
temu były. „Nie działaj nigdy nad siły*— dobrze 
każdemu znane prawidło; kto go przekroczy, 80- 
bie samemu niech przypisze winę. 


„Nie będąc technikiem, trudności budowy 0- 
cenić nie potrafię, ale by przekonać naszego 
szanownego przeciwnika, jak łatwo między=na- 
mi przyszłoby do zgody, kończę uwagi moje 
zapewnieniem, że pierwszy uderzył bym czołem 
przed linią czerniowiecką i jej kierownikami, 
gdyby gdzie koło Bwodłowie lub Żydaczowa, 
ku Tarnopolowi lewe ramie wyciągnąć chciała, 
i uwolniła naszą linię od siamskiej siostry, któ- 
ra Bóg wie poco i naco, ciągnie nas na lasy, 
moczary i brody grzązkie a bardzo niebezpie- 
czne. 
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awomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Ga- 
o i Krakowie j zapadłych w miesiącu grudniu 1864. 
(Ciag dalszy.) 


VI. C. k. sąd wojenny w Krakowie. (Dokoń.) 


Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lut. 1864 
przez nieprawne posiadanie broni i amunicji. 

91. Ignacy Wieczorek; z Wieliczki, 50 lat, ob. 
łac., żonaty, kramarz, na karę pieniężną w kwocie 5 zł. 
92, Franciszek Pirzalski, z Nowego Sącza, 42 lat, 
ob. łac. żonaty, kotlarz, na 8 dni aresztu w sztokhau- 
zie, w drodze łaski kara zniżona na 48 godzin aresztu. 
98. Józef Wikowski, 27 lat, ob. łac., stanu KA 
syn właściciela dóbr, na karę pieniężną w Biz k: 
94. Fryderyk Streer, z Harazdicowitz w Czec y> 
39 lat, ob. łac., rządzea dóbr, całkiem uwolniony.— a5. 
Józef Steer, z Slesowitz w Czechach, 6% lat, ob. rę 
żonaty, leśniczy, uwolniony Z braku cia e. 
Itzig Alteslinder, z Plezowa, 47 lat, igraelits ję 
naty, gajowy, na kare pienieżną w kwocie 25 zł. du 
8 dni aresztu w sztokhauzie. -- 97. Andrzej Gami ñ- 
ski z Temeszowic, 45 lat, ob. łac, żonaty, kmieć, 
na 3 dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski kara 
zniżona na 1. dzień. — 98. Rudolf Swoboda z Mo- 
giły, 19 lat, ob. łac., stami wolnego, student, na karę 
pieniężną w kwocie 25 zł, — 99. Jan Wators ki z 
Myślenie, 40 lat, ob. łac., żonaty, majster piekarski, na 
kare pieniężna w kwocie 25 zł. — 100. Wojciech Po l- 
lak; z Grzechemin, 16 lat, syn kmiecia, na 8 dni are: 
sztu.—101. Maciej Pollak, z Grzechemin, 50 1., kmieć, 
na 8 dni aresztu.— 102. Maciej Pollak, z Grzechemin, 
33 lat, kmieć, uwolniony z braku dowodów. — 103. Jó: 
zef Comber, z Alzen, 19 lat, ob. łac., stanu some 
wyrobnik, na 14 dni aresztu. — 104. Jan Lau A r,z 
Petersdorf w Szlązku. 60 łat, ob. łAC-. Zaney; : Pes; 
na kare pienieżna w kwocie 10 złr* lab 2 gz mkr, = 
105. Wojciech Czulak, z Międzybrodzia, X z ka 
robnik, na 14 dni aresztu w sztokhanzie. a E An 
Dylak, z Libiaża wielkiego, 29 lat. kmieć,— A n 
fan Pa wło wski, z Libiąża małego, 27 lat, WIG Sp 
każdy na 8 dni aresztu w sztokhauzie, —108. 7078. j) 
deni, z Branic, dr. praw, 95 lat, i — 109. « py ć ry 
wacki. z Jarczyka wielkiego: ob. iac, ać Pc 
każdy na karę pieniężną W kwocie 25 zł. — : a 
Puchalski, z Okubiża, 52 łat, obrz. łac., bk A + 
sarz, na 14 dni aresztu w sztokhauzie, W @rot = z: 
ma 4 dni. — 111. Kazimierz Bat ko, z zie" ze 5 
kiej, 25 lat, ob. łac., Żonaty. wyrobnik, SA par = i 
sztu w sztokhauzio. — 112. Kazimierz Wróble 7 hii 
z Krakowa, 60 lat, wyrobnik, na 8 dni aresztu w sz o ; 
hauzie. — 113. Piegża, z Eluzyni, 57 lat. kmieć, s 
kare pienieżną w kwocie 25 zł. — 114. Stefan Kiebul- 
ski, z Mogilan, 30lat, kmieć, na 8 dni aresztu w sztok- 
hauzie. — 115. Michał Kluska, chałupnik, z Mogilan, 
55 lat, na 4 dni aresztu w sztokhauzie. 

Za przekroczenie obwieszcz. z 29. lutego „1864 
przez posiadanie cudzych dokum. legitymacyjnych 

116. Anna Schiebel, z Friedlandu w sj 23 

j je z pracy rak, z policzeniem 3-dnio- 

a aty ję: jesze ma 4a areszt w 
nzi. r 

AD renie obwieszczenia z 29. lut. w 

przez ukrywanie cudzoziemców nie mogących się 
wylegitymować. 

117. Teresa Fierek, z Nowego Sącza, 48 lat, ob. 
łac., wdowa, na 24, godzin aresztu. — E Leontyna 
Bochenek, z Krakowa, 30 lat, ob. 180, $ anu wolne- 

i e pienigźną w kwocie 25 zł. 
go bez zatrudnienia, na kare P 


w. a. i 
ennego W Krakowie. 


Z e. k. sądu woj 


VII. C. k. Sąd wojenuy Y owym WE ju 
Za zbrodnię zaburzenia spokojnosti p : 
porządka $. 343 wo)8. k. T i 
1. Piotr Szu caki, żonaty 62 l- z sec adr” 
ścieiel dóbr, uwolniony 2 braku dowodów. 4 $A 
Zieliński, urzędnik przy huta ch nz PYEŃ 
36 |. z Nowego Sgcza, Uwolniony z braki br, żonaty 
— 3. Eugeniusz Zieliński, właściciel pe: 3 
36 |. z Nowego Sącza, nwolniony z braku nu wolnego 
4. Edward Homolacz de Homolicza, pre cnękto- 
27 1. z Zakopanego, rządzea dóbr, ee T 
czeniem obwieszczenia Z dnia 28. lutego 18 zenie prócz 
uwolniony z braku dowodów 24 | wagi w kwo- 
utraty skonfiskowauej broni, na Karę pienię P 
cie 40 złr. w. a. — 5 Wiktor ;S z elczy B wio i z AE 
ściciel dóbr, żonaty 47 l. Z Rojowska, nawo" K x aa 
ku dowodów.—6. Antoni Fritz. żonaty 63 M PRE 
mecza, ekonom w Krakowie, na 4 dni TE TA 
Bazyli br. Grostko ws ki żonaty 67 KDS PN Jó- 
stanu wolnego, uwolniony z braku dowodów. zk a 
zef Mordarski, stanu wolnego 25 1. Z i kuta 
4 tygodnie więzienia. — 9, Kazimierz LB GE 
wolnego 23 |. z Gryłowa, 4tygodniowy areszt "ty 
oli a kare. 
ś 2% zbrodnie gwałtu publicznego $. 368. | 
Homiej Stro ma, szeregowiec 20. pułku pie” 
kijów. — 1L Jan Gawron vel 
na 3 mie- 


10. Bar 


ch je, na 
S ny ia a wdowiec 63 1. z RO i mnej 
sface więzienia, zaostizone80 Odo KE w ich: 
eeli i twardem łożem co 10 dni e kób Ga- 
WTOn, Żonaty 29 1. Z Leg ACE każdy na 4 
W ron, stanu wolnego 23 1. Z + azowym odosobnie- 
tygodnie wiezienia, zaostrzoneso 1; w każdym tygo- 
niem w ciemnej celi i twardem łożem lisz0w; żona- 
daniu, — 14. Wojciech Gawron i ea vel Niedz" 
ty 29 1. z Maruszyny, — 15. Jan Gaw 
stanu wolnego 22 1. z Maruszyny, — 1. Jan Gawron 
Rasz, żonaty 29 l. z Maruszyny, i ka 
Maruszyny: 

ym o 
każdym ty” 


vel Glodek, żonaty 50 l. z 

tygodnie więzienia, zaostrzonego 1ra20Ww 

niem w ciemnej celi i twardem łożem w 

Eodniu, À m 
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publiczny 
$. 569. ; 

18. Szymon K ora żonaty, 42 1. z Gruszowić, 

ii aresztu w sztokhauzie. — 19. Antoni Bojar € wad 

naty, 46 1. z Brynego, na 24 godzin aresztu. — ** 


na 4 


ojciech Hy zia k żonaty, 40 |. z Popicy polskiej, 1 
łowy areszt śledczy policzony za karę: — 21. M 


rza Znamierowski kmieć, w Krościenku, na 
Eesztu w sztokhauzie. — 22, Jan Stachura A 
l. wójt w Mazanie dolnej, na 8 dni aresztu w Szto 
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GAZETA NARODOWA z dnia 18. stycznia 1865. 


hanzie. — 28. Stanisław Gron żonaty, 30 l. z Sławi- 
kowy, na 4 dni ścisłego aresztu w sztokhauzie. — 24. 
Wojciech Kostecki syn kmiecia, z Krościenka, 14 l., 
na 24 godzin aresztu w sztokhanzie.— 25, Józef Gusz- 
kiewicz żonaty, 36 1. z Krościenka, na 3 dni aresztu 
w sztokhauzie. — 26. Stanisław Łukaszczyk żonaty, 
50 l. z Murza sichle, na 8 dni aresztu w sztokhanzie. 
— 97. Wincenty Lenartowicz żonaty, 46 1. z Noj- 
narowy, i — 28. Józef Lenartowicz 23 |. syn te- 
goż, uwolnieni z braku dowodów. — 29. Maciej B o- 
chniarz żonaty, 28 l. z Parzyc, i -- 30. Jakób to- 
karczyk żonaty, 33 l. z Rzyszanowy, na 8 dni aresztu 
w sztokhanzie. 

Za przekroczenie obwieszczeń z d. 28, į 29. lu- 


tego 1864. 
31. Wojciech Wozek żonaty, 57 l. z Rzepiennika 
strzyżowskiego, na 8 dni aresztu w Sztokhauzie. — 32. 


Klementyna Homolacz zamężna, 24 1. z Oleska, wła- 
ścicielka dóbr, na kare pieniężną w kwocie 10 złr.— 38. 
Józef Zając stanu wolnego, 20 1. z Kostrzn Ryje. na 
3 dni aresztu w sztokhauzie. — 34. Józef Goszko w- 
ski stanu wolnego, 31 1. z Bobowy, na 8 dni aresztu w 
sztokhauzie. 
Z c. k. sądu wojennego w Nowym Sączu. 
(Ciag dalszy nastąpi.) 


— Przeprowadzenie zwłok $. p. A. hr. Zamojskie- 
go do kościoła św. Mikołaja, a z tamtąd za miasto do 
grobu familijnego, odbyło się wczoraj wśród licznego u- 
działu publiczności. Przy trumnie postępowali włościa- 
nie z dóbr zmarłego. 

— Pociesza odpowiedź. Temi dniami aresztowa- 
la policja chłopka, który nie mające dzwonka u sań, je- 
chał predko przez ulicę. Gdy go w policji zapytano, 
czemu wbrew przepisom nie przypiał dzwonka do sań, 
odpowiedział pewny siebie: 

— A proszę też pana komisarza , na co mi sie zda 
dzwonek, kiedy obie moje szkapy głuche jak pień !.. 

— Bismarkowi podarował król pruski na Święta 
laskę z rączka z słoniowej kości. Rączka ta wyobraża 
biust króla, uwieńczony wawrzynem. W liście prze- 
słanym z laską napisał król, że życzy sobie, aby Bis- 
mark ogladając ten podarek, przypominał sobie, że wa- 
wrzyny zdobiące króla, on szczepił. 

Pożary. Dnia 7. bm. przed świtem spalił sie w Za- 
widowicach w powiecie grodeckim wiatrak dworski, 4 
w niem około 400 cetnarów zmielonego słodu. Budowa 
tego wiatraku dopiero w roku zeszłym wzniesionego 
kosztowała około 3000 złr. Ponieważ wiatrak był pod 
tẹ pore zamkniety i nikt się w nim nie znajdował, zdaje 
się. że ogień był podłożony. 

— W Przemyślu na przedmieściu Dobromilskiem spa- 
liła się dnia 14. bm. szopa z słoma i drzewem przyty- 
kająca do mieszkania szewca W. G. — Ogień powstał 
zapewne przez nieostrożność. 

— Nabożeństwo Żałobne za duszę š. p. adwokata 
Ludwika Płotniekiego, ziuarłego w zeszłym roku w Zło- 
czowie, odbędzie sie jutro, 20. b. m. o godzinie pół 
do 9 w kościele 00. Bernardynów. 


— (5.) Czortków 13 stycznia 1865. (Złodziej. 
stwa i rabunki — Mosty i drogi.) Słusznem 
jest wezwanie do czytającej „Gazetę Narodowa“ publi- 
czności, by raczyła ona zasilać redakcje wiadomogcia 
mi z prowincji, wykazującemi potrzeby kraju naszego, 
jakoteż usposobienie i zapatrywanie sie ogółn na spra- 
wy krajowe i donoszące 0 wypadkach nadzwyczaj- 
nych. Styczność bowiem obywatelska i stosunki są- 
siedzkie podaja najlepszą sposobność do zbadania opi- 
nji publicznej. 

Lecz przy obecnej stagnacji Życia politycznego i 
obywatelskiego, trudno o ważniejsze doniesienia. Oko- 
lice nasze są tak ubogie w wiadomości, że oprócz o- 
gólnego narzekania na niedostatek i biedę, na różne 
kłopoty gospodarskie i tinansowe, nie nzyskać nie mo- 
žna. A jeżeli są nowiny jakie, to niepomyślne. Do 
tych zaliczam kradz ieże spełniane w różnych częściach 
naszej okolicy. Doszły one teraz do rozmiarów praw- 
dziwie zastraszajacych, szczególnie zagęściły sie kra- 
dzieże koni, tak że nie obejdzie sie żaden jarmark w 
okolicznych miasteczkach bez popełnienia kradzieży ko- 
ni. Przez nie cierpią najwiecej włościanie. Włościanin 
bowiem, któremu złodziej dobytek ukradnie, jest zruj- 
nowanym i często z porządnego gospodarza staje sie 
czesto żebrakiem, dla tego też włościanie najzawzięciej 
ścigaja złodziei i sa nieubłaganymi, gdy sprawcę w swe 
ręce dostaną. 1 

Otóż w skutek tak częstych kradzieży koni, popeł- 
nione zostały w odwet zabójstwa na rannych złodzie- 
jach. 

Włościanie, którzy zabili złodzieja nie wypierali 
sie zupełnie spełnionego czynu, a gdy urzędnik ba- 
dajacy winnych przedstawiał im, że zbrodnię popełnili, 
otrzymał następującą odpowiedź: „Ta my znajem że 
za to do kryminału pidem, ałe inaksze ne może buty, 
i de sia tylko jąkij złodij w naszi ruki distane, to ho 
ubijemo, na toje dały sobi wsi seła ruku, bo nema in- 
noj rady, a jak kilkoch ubijem, to ne bude złodija.* 
Charakterystyczna to odpowiedź, rzucająca światło na 
stosunki nasze i przekonanie naszego ludu. Tylko ener 
giczniejsze jpostępowanie sądów, mogłoby lud z tych 
bezdroży sprowadzić,. 

Czasem wydarzaja sie nawet napady na drodze 
publicznej. Fakt poniżej przytoczony opowiadał mi 
właśnie ten sam, który podohnego napadu doznał.. 

Jechał on sam jeden przed świętami droga z Jar 
złowiee do Buczacza prowadzącą, a że jechał naprze- 
ciwko wiatru, więc zasłonił sie szalem, nagle napada 
go trzech ludzi, jeden uchwycił go za gardło, drugi 
za ręce, a trzeci dobierał sie do torby, którą podróżny 
miał na sobie zawieszoną, a w kórej znajdowało się 
4000 złr.. Ale że napadnięty posiadał niepospolita Sl- 
łę o czem mnie prawdziwie herkulesowa jego budowa 
przekonywała; wiec silną dłonią odtrącił dwóch napa- 
stników, trzeciemu zaś zadał cios nożykiem kieszonko- 
wym, tak że wszyscy trzej bez przytomności na miej- 
scu zostali. 

Powtarzające się takfczęste kradzieże w różnych 
stronach, naprowadzają na myśl, że musiała pn 
formować liczna banda złodzieji brojąca bezkarnie, nie- 
było powiem przykładu, ażeby poszkodowany miał 
Pa zukać skradzione mu konie, lub jakiekolwiek- 
bądź inne przedmioty, jeżeli nie udało mu sie złapać 

Da = PL gorgcym uczynku. 
złodzieja 1 "A ci liczyć by się dały przy 

Między fakta ciekawe, POLICZ y Się daty przy- 
gody jednego młodego człowieka, który powodowany 
jakimeś dziwnem wyrachowaniem umyślił schronić sie 
za granicę przed nagabającemi go wierzycielami. Przed- 


siewział on podróż do Węgier, biorac cztery konie i 
dwóch ludzi ze sobą, majątek zaś pozostawił opiece 
swego krewnego. Podróż przeszlo stómilowa odbywa- 
na własnemi końmi, to prawdziwie dziwne wydarzenić 
w naszym czasie. Najciekawszem było wydarzenie ja- 
kie go zdybało w jednem z miast węgierskich Bedac 
zgłodniałym, wchodzi do restauracji i każe sobie dać 
jeść, a nienmiejąc po węgiersku, przemówił do posłu- 
gacza po niemiecku, lecz jakież było jego adziwienie 
gdy na kilkakrotne wezwanie gospodarza żadnej nie 0- 
debrał odpowiedzi. Zniecierpliwiony taką niegrzeczno- 
ścią, nie wiedział sam co ma począć, nareszcie przy- 
chodzi mu myśl szczęśliwa, obracem się do jednego z 
panów przy sąsiednim stole siedzących i tłumaczy mu 
swoje położenie, że nie będąc krajowcem po węgiersku 
nie umie, co jednakże nie powinno by być przyczyną 
żeby w tak gościnnym kraju jakiemi są Węgry, miał 
on Polak z głodu umierać. Na to odpowiedział za- 
gadniety Węgier podziękowaniem że raczył się do nie- 
go zwrócić z swem żądaniem, i wyjawił mu że jest 
Polakiem, potem wezwał gospodarza i zalecił mu by 
zadosyć uczynił żądaniu podróżującego cudzoziem- 
ca a zarazem żeby był sumiennym przy obrachunku. 
Gdyby nie grzeczność Wegra, to kto wie, czy by nie 
musiał był nasz ziomek jeszcze długo czekać, zanim- 
by potrafił był uzyskać u gospodarza posiłek żołąd- 
kowy. 

Nie mogę pominąć jeszcze jednej rzeczy, która do- 
tyka bardzo blisko okoliczne wioski, powyżej Czort- 
kowa leżace. Komunikacja między Czortkowem a wsia- 
mi Biała, Skorodyńcami, Majdanem i jeszcze kilku inne- 
mi, odbywa się przez most na Serecie. 

Most ten mógł by posłużyć za wzór w sztuce bu- 
dowania tego rodzaju, możnaby” nawet zalecić panom 
inżynierom, by umyślnie przybyli i zbadali konstrukcję 
jego, osobliwie sposób, w jaki pomost jest pokryty. 
Pomimo całej swej doskonałości, nie przeszkadza to 
jednakże, by woły pędzone przez ten most, nie łamały 
nóg, jak to niedawno sie wydarzyło. 

Mówiąc o moście nie zawadzi dotknąć i drogi ko- 
munikacyjnej, prowadzącej z Białego przez Wygnan- 
ke do Czortkowa, która jest tak niegodziwa, że równą 
tylko chyba w przesławnej Moskwie napotkać można. 
Nikt nie ma wyobrażenia, kto tej drogi nie przebywał, 
na jakie niebezpieczeństwa narażony jost podróżujący 
ta droga. W czasie posuchy napotykasz na środku dro- 
gi bryły kamieni i jamy, w dźdżystej zaś porze kału- 
że błota, z których nieszczęśliwe konie zaledwie sa 
zdolne wydobyć się z największem wysileniem. 

— Dziennika Literackiego wyszedł nr. 5i zawie- 
ra: 1) Zapiski literackie V. 2) Chrzest polski powieść 
(ciąg dalszy). 3) Wedrownica wiersz W. Sabowskiego. 
4) Wychowanica powieść (ciąg dalszy). 5) Dwa syste- 
mata, studinm historyczne (ciag dalszy). 6. J. Dzierz- 
kowski. 7) Przewodnik. Do numeru dołączona jest dla 
prennmerujących rycina mód i arkusz wzorów. 
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Ostatnie wiadomości. 


Praga 16. stycznia. Czeski demokra- 
tyczny dziennik Swoboda, wychodzący tu trzy 
razy na tydzień, został dziś uchwałą sądu kra- 
jowego na trzy miesiące zawieszony. 


W Berlinie odbyły się dnia 16. b. m. wy- 
bory do prezydjum izby deputowanych. Preze- 
sem wybrany został, jak poprzednio Grabow, 
(222 głosów z 256 głosujących; wiceprezydentami 
Unruh (180 z 243 głosów) i Bockum-Dollfs. Gra- 
bow dziękuje izbie za dowód zaufania, poczy- 
tuje sobie przyjęcie urzędu za obowiązek ho- 
norowy, przyrzeka kierownictwo obrad według 
sumienia, najlepszych chęci i bezstronnie. Przy 
rozejściu się zeszłego roku była nadzieja poro- 
zumienia; od tego czaąasůù nastąpiły: prześlado 
wanie liberalnej prasy, postępowanie dyseypli- 
narne z urzędnikami liberałlnymi, odmawianie 
potwierdzenia liberalnych urzędników magistra- 
tualnych, spotwarzanie liberalnych obywateli. 
Sposób liberalny myślenia pociąga za sobą 
wyklęcie, wytrwałość przekonań, owa staropru- 
ska cnota pruskiego urzędnictwa skazana na 
nowopruskie wyświecenie, 

„Przyłożono siekierę do drzewa- konstytucji 
z r. 1858, aby trzechkroć wypróbowaną opinię 
publiczną stłumić wobec pełnych chwały wy- 
padków wojennych, aby zmusić Izbe deputowa- 
nych do poddania się i konstytucji podwiązać arte- 
rję żywotną; ale nie zdołają nagiąć sumienia ludu 
pruskiego i jego reprezentantów. Słowo królew- 
skie: wtedy tylko gdy się kto opiera na opoce 
prawa, stoi na polu zwycięztwa — niech bę- 
dzie hasłem Izby. Pod tą chorągwią spodziewać 
Się należy, że się dojdzie do porOzumienia. Nie- 
chaj rząd z Izbą drogę tę obierze dla dobra lu- 
du i ojczyzny.* 


i „Nordd. Alig. Zig. oświadcza, że zamienione 
niedawno noty między Wiedniem a Berlinem 
zostaną ogłoszone, skoro to stać się będzie mo- 
gło bez niebezpieczeństwa dla układów, 

Zeżdlers Corresp, mówi: „Co się w Wiedniu 
dostało na jaw publiczny o prusko-austrjaekiej 
korespondencji depeszowej, jest jedną niedy- 
skrecją więcej przeciw hrabieme Mensdorffowi 
Czyli w tem wzięły udział wpływy, działające 
obok hr. Mensdorffa w centrum austrjackiej po- 
lityki, niechaj odpowiedzą uczestnicy tego krak u 

Do Gazety Szlązkiej telegrafują z Berlin 
d. 16. b. m., że układy względem traktątu h kc 
dlowego prusko-austrjackiego, może że w 
tym miesiącu będą ukończone. „e O 


International donosi, że p, ; 
wysłał notę do p. Sewarda, P, Doti dad 
nia, jąką doniosłość ma wotum s A WE 
gresu przeciw gabinetowi Linka] E 
meksykańskiej. ną w Sprawie 
ÓW si; kia kimi prałatami, stojącymi w 
arcybisku 4 IX po stronie rządu, zajmuje po 
pakn z Bo rai zkim pierwsze miejsce arcy- 
do papież he By) kardynał Bonnet, Miał on 
lewa pad r iSAĆ list, w którym głęboko ubo- 

a mać wszelkiemi starciami, które zajśćby 
mogły między cesarzem a stolicą apostolską, 


Włoski minister sprawiedliwości wystosował 
do duchowieństwa dyecezjalnego w sprawie en- 
eykliki okólnik przypominający, źe encyklika 
wraz z dodatkami swemi wymaga przyzwolenia 
króla. Rząd zastrzega sobie wydanie dekretu w 
sprawie tego przyzwolenia, wraz z warunkami, 
pod któremi jedynie pewne części encykliki i 
dodatków ogłoszone i wydawane być mogą, a 
które nie, jako przeciwne ustawom państwa. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby po- 
słów Rady państwa poniosło ministerjum klęskę. 
Na porządku dziennym było sprawozdanie ko- 
misji do kontroli długów państwa. 

Wysadzony do tego wydział Izby zapropo- 
nował między innemi w ustępie 3. swego spra- 
wozdania: „Spóźnione uwiadomienie 0d rządu 
komisji kontroli o załatwieniu sprawy zaliezko- 
wej trzech milionów ft. szterl., a mianowicie 
przeciwne ustawom zaniechanie przedłożenia 
zapisów długowych do kontrasygnowania, nA- 
gania się.“ Mimo gorącej obrony ministra, 
Izba przyjęła ten wniosek większością. 

Żywsze jeszcze rozprawy toczyły się nad 
4. ustępem wniosku wydziału Izby: „Wys. Izba 
zechce wypowiedzieć: Zastawienie należących 
do funduszu rozszerzenia miasta (Wiednia) grun: 
tów na zabezpieczenie podjętej przez zakła 
szpitalu Rudolfa (w Wiedniu) pożyczki loteryj- 
nej dwu milionów, jest krokiem nie do pochwa- 
lenia; trzeba dalej ubolewać, że ministerjum sta- 
nu nietylko zatwierdziło niejasną redakcję doty- 
czącego zapisu długowego, ale nawet dopuściło 
stylizacji losów udziałowych, w skutek której 
mogłoby u publiczności uróść mniemanie, że 
rząd przyjął na siebie gwarancję tychże losów.* 
Głosowano osobno nad każdą z trzech części 
tego ustępu. Część pierwsza upadła małą wię- 
kszością głosów ; część drugą i trzecią przyję- 
to, wraz z poprawką Schindlera: „i że nako- 
niec przyjęte przez ministerstwo stanu eo do 
tych losów w sumie dwóch milionów zobowią- 
zania, pozostają wobec skarbu państwa bez ża- 
dnego prawnego skutku.* Za poprawką tą gło- 
sowali nawet ministrowie. 


Na wniosek wydziału finansowego, aby rząd 
zmniejszył budżet o kwotę spodziewanego nie- 
doboru, nie nadeszło jeszcze żadne oświadcze- 
nie ministerjalne. Jak donoszą dzienniki, był 
wniosek ten zeszłej soboty przedmiotem rady 
ministrów pod przewodnictwem cesarza. Okaza- 
ły się przy tem dwa różne sposoby zapatrywa- 
nia się. Z jednej strony uważano wniosek za ła- 
pkę, nastawioną na ministerstwo przez jego przeci- 
wników. Zwolennicy tego zdania rozumują, że gdy- 
by zgodzono się na wniosek tak znacznego zmniej- 
szenia budżetu, opozycja uzyskałaby przy tem 
broń na przyszłość i dowodziłaby, że rząd sta- 
wi przesadne żądania, skoro je teraz tak zna- 
cznie zniżyć postanawia. Z drugiej jednak stro- 
ny uznano to zdanie za bezwzględne i położo- 
no nacisk na dobre zamiary wydziału, który 
widocznie dla tego przyjął ten wniosek jedno- 
głośnie, aby poprzedniem porozumieniem się z 
rządem zapobiedz dotkliwym i niebezpiecznym 
starciom, które przy debatach budżetowych nieo- 
chybnie by nastąpiły. Zdaje się, że ostatnie 
zdanie uzyskało przewagę, gdyż potem odbyło 
się kilka specjalnych narad u pojedynczych mini- 
strów, a dnia 17. b. m. miała się odbyć także 
wielka rada ministrów, jak 
zapowiedział prezydent izby niższej. 

A. Alig. Zig. podaje korespondencję z Wie- 
dnia, która zapowiada nietyłko w całkiem krót- 
kim czasie zniesienie wojskowego prowizorjum 
i wszystkich jego następstw w Wegrzech, ale 
dodaje nadto w najpewniejszym tonie, że „uwa- 
żać prawie należy za pewne,* iż rząd przeciw 
zupełnej autonomii Węgier w sprawach admini- 
stracji, sądownictwa i szkół, jakoteż przeciw u- 
stanowieniu ministra, stojącego bezpośrednio przy 
boku monarchy, a należącego zarazem do rady 
ministerjalnej — wcale nie nie ma do zarzuce- 
nia. Węgierska kancelarja dworu musiałaby na- 
turalnie wtedy odpaść. 

Cesarz złagodził najw. dekretem z dnia 7. 
stycznia karę trzyletniego więzienia, na którą 
skazany został młody Karol Kober za zbrodnię 
stanu, na 6 miesięcy odosobnionego więzienia 


według $ 270 i 272 u. k. w połączeniu z stoso- 
wnem udzielaniem nauki. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin d. 17. stycznia. Na posie- 
dzeniu Izby posłów zaprotestował minister 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburg 
przeciw mowie prezydenta Izby Grabowa, 
która zawiera cierpka krytykę postępowa- 
nia rządu i ponury sąd wydaje o poło- 
żeniu kraju. Rząd głęboko ubolewa, rzekł 
minister, nad tą „mową, lecz nie da się 
porwać do odstąpienia od zamiaru poro- 
zumienia Się Z Izbą I my stoimy na opo- 
ce prawa, i nie damy się z niej wyprzeć, 
lecz jak długo tylko przy zachowaniu na- 
szego stanowiska będzie możliwem, będzie- 
my usiłowali przywieść porozumienie do 
am 

ImisteT bodelschwin zed- 
kłada Izbie budżet na rok e fynio- 
skrajnej lewicy, aby ten budżet wziąć 
pod przedwstępną naradę, większość Izby 
odrzuciła. Wniosek ministerjalny przesłac 
no do komisji budżetowej. s4 
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to dniem poprzód * 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


* Królewiee w Prusiech wschodn. 15. sty- 
znia. Ceny na zboże nie wzrastając wcale, 
wzniecają tem słuszniejsza obawę, że kraje 
których głównie porty Bałtyku są zaopa- 
trywane, przy cenaah obecnych zaledwie ko- 
Bzta produkcji i wywozu zapłacone mają. 
Z drugiej strony kupcy są w niemniejszej 
trwodze, albowiem mimo zniżonych cen — 
ich zyski maleją co raz znaczniej, Od ro- 
ku 1816 do 1820, cena w Prusach sze- 
pszenicy (2.15, beczki lit.) była 77*/, sgr- 
(2 rsr. 32 kop.) w Anglii 152*5/,,, sgr. 4, 
SB rs., różnica 85 sgr. czyli 2 rs. 55 kop.— 
W następnej dziesiątce lat różnica o f, 
mniejsza od 1830 do 1840 r. o 51 sgr., od 
1840 do 1850 r. o 85*|, Bgr.; w ostatnim 
10 lat w Prnsach 81 sgr., w Anglii 105% 455 
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sgr. a więc już tylko 24 sgr. zysk, przy 
jakimkolwiek wypadku niepomyślnym z ma- 
łego na zatrate łatwo przemieniający się. 
Dążenie-kupiectwa chce przeto wyrobić ko- 
niecznie ceny więcej byt jego zabezpiecza- 
jące, aże zagranicy mimo nieustającej woj- 
ny amerykartskiej do tego doprowadzić nie 
można, przeto parcie na krajowych targach 
głównie oprzeć się musi. Czy gospodarze 
je wstrzymać zdołają? W Anglii stosunki 
zewnętrzne handlu nie raz już wpłynęły na 
przeobrażenie produkcji rolniczej, zapewne 
i nas to czeka. 


Odbyt na mieso, w portach Bałtyku się 
powiększa, na Pomorzu hodowane świnie, 
sprzedawane zostają ku Berlinowi, z Pol- 
ski do Gdańska na 4.000 sztuk, które biją 
i nasalają wywużące do Anglii, naprowadzają 
1000 sztuk. W Anglii płacą za wieprzowine 
przednią 4*/ą po 5 sgr. za funt, t. je 18/4 
do 15 kop., za posledniejsza 4'/, do 4%, 
sgr. (12'/;, do 13%, kop.) a w Prusach płacą 
38'/, do 8'/, sgr. za funt. 

Drzewo zdaje się, zostanie artykułem 
najpewniejszego zysku dla naszego kraju, 
coraz większa potrzeb nań się odkrywa, w 
miarę powstających wszędzie kolej i nie 
brakuje jak uorganizowania handlu tym pro- 
duktem, uorganizowania łatwego do prze- 
prowadzenia, ażeby wcale inne aniżeli dotąd 
korzyści z wyprzedaży drzewa ciągnąć. 

Spirytusu handel na zewnatrz zmalał, 
ale ceny Berlina jak i Królewca porówno 
prawie stojąc, (w Berlinie o 1⁄ tal. na becz- 
ce niżej notują spirytus), wskazują, że to- 
war ten ma swój zapewniony odbyt. Obe- 
cnie płacą u nas 131, tal.za 8000 Tr. czyli 
za 100 kwart po 80 Tr. bez Oxeftu przy 
dostawie natychmiastowej. Na wiosenna do- 
stawę daja o 1 tal. wiecej. 

Sprzedaż bez Oxeftu jest daleko zre- 
sztą pewniejsza, bo nie naraża na żadne u- 
trudnienia, co przy sprzedaży z Oxeftem 
często się wydarza, gdyż kupujacy jeżeii 
chce — zbyt łatwo wady w Oxeitach aztąd 
i procesa wynaleźć może. W dniu 9. bm. 
przybił do Piławy pierwszy okret w tym 
roku, ze sledziami i tranem z Bergsu. 

Płacono na giełdzie naszej. bszenicę 
jasną za korzec warszawski a doliczeniem 
28:/, procent ażjo, 29 złp. — gr. do 31 złp. 
27 gr.; pszenicę czerwonawą 23 złp. 2 gr. 
do 28 zip. ll gr.; pszenicę czerwoną 26 złp. 
— gr. do 30 ztp. 4 gr.; żyto 18 złp. 25 gr. 
do 20 zip. 4 gr.; Żyto 19 złp. 16 gr. do 20 
złp. 21 gr., jeczmień wielki 14 zip. 23 gr. 
do 15 złp. Li gr.; jęczmień mały 14 złp. 23 
gr. do 20 złp. 4 gr.; groch biały 15 złp. 11 
gr. do 24 złp. T gr. 

Kurs rubli: 9U rs. 78 tal. pr. 1 rs.=26 
sgr. Bracia Uhotomsey, dawniej bracia Cho- 
tomscy et Koronowicz. 


Lwów 18. stycznia. Ceny wszystkich 
gatunków zboża na tutejszym placu spada- 
J8, gdyż przywóz przewyższa potrzebe tak 
miejscowa jak zagraniczną. Jedna tylko ko- 
niczyna idzie ciągle w górę. Dziś za cetnar 
przedniego gatunku płacą wyżej 70 złr. 
Odwilż trwa ciągłe. Nocami lekkie przy- 
mrozki. Śnieg znika, miejscami grunt nawet 
taje. — Wedle doniesień wiedenskich więk- 
szosé w rądzie administrjacyjnej galicyjskiej 
kolei żelaznej jest za wypłatą 8 złr. dywi- 
dendy od akcji za rok 1864, 


— Wczoraj rozpuczęły się egzamina kur- 

sowe w szkole dublanskiej. Odbywają się 
w rannych godzinach. 
Według doniesień urzędowych w dru- 
giej połowie imiesiąca grudnia 1864 wybuchła 
zaraza na bydło w księztwie Bukowiń- 
skiem we wsi st. lllie w powiecie Suczą- 
wskim. 

Tandeta lwowska. Od wielu lat prze- 
widywano potrzebe regulacji targowicy tan- 
detnej we uwowie. Cnodzito mianowicie O 
to, aby odwrócić od miasta niebezpieczeń- 
stwo ognia, przywiązane do stoku bud dre- 
wnianych na placu sw. Teodora w 3 dziel- 
nicy miasta, a powtóre, zjednoczyć cały ban- 
del tandeciarski w jedno miejsce przystępne 
dla ogółu. podczas kiedy dotąd kryje się 
on po ciasnych uliczkach i zaułkach krako- 
wskiego, ulicy wekslarskiej i Zarwanicy, 1 
niedocieczone tworzy tajnie dla oka bez- 
pieczeństwa publicznego. Od trzech lat prze- 
szło Rada miejska zajmowała sie reformą w 
tym przedmiocie, lecz rzecz Szłą niesporo, 
dopiero pożar, który zniszczył większą 
część bud tandeciarskich na placu św. Te- 
odora popchnął ją naprzód. Postanowiono 
nie dozwalać odbudowania tych baraków 
niebezpiecznych, lecz urządzić na innym 
płacu, nie stykającym się bezpośrednio z 
domami mieszkalnemi bazar osobny na sprze- 
daż towarów tandetowych. Tym sposobem 
stanęły na widnym iotwartym placu targo- 
wicy bydlecej trzy budynki w liniach, mie- 
szczące wsobie 40 obszernych kramów mu- 
rowanych. Budynki są drewniane wpraw- 
dzie, ale mocno zbudowane, i kryte dachem 
ogniotrwałym. Pomiędzy dwoma budynka- 
mi znajduje sie rodzaj dziedzińca, ogrodzo- 
nego sztachctami, gdzie towary mogą być 
wystawiane na widok publiczny. Przystep 
jest łatwy nawet dla wielkich bryk z 2ch 
stron; od nlicy „Murowanego mostu* i od 
ulicy Słonecznej. Z czasem ten drewniany 
bazar przemieni sie w murowany, i będzie 
się musiał rozszerzyć, gdyż wątpimy, aby 
40 kramów wystarczyło na pomieszczenie 
tego wszystkiego, co dotąd przechowywa- 
no w budach na placu św, Teodora, tudzież 
w licznych domach i piwnicach przyległych 
do placu krakowskiego, ulicach. 


Dziś już większa część kramów jest 
wynajęta głównie przez handlarzy mebli, 
szyldy mają być wszystkie polskie. Lecz 
dopiero w marcu przybierze to miejsce inną 
fizjonomje, skoro się jwszyscy sprowadzą 1 
skoro prad kupujących zwróci się w tamtą 


pm ` 


Wydawcy: Jan Dobrzański 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. stycznia 1865. 


okolicę. Urządzenie tego bazaru będzie 
miało i ten jeszcze skutek, iż wypróżni wie- 
le lokalów w mieście założonych dziś skła- 
dami i obróci je na pomieszkania dla zgęBz- 
czonej w pewnych dzielnicach miasta lu- 
dności żydowskiej, a pośrednio przyczyni 
się także do zabudowania targowicy by- 
dlęcej. 


Ziemianin. Tygodnik rolniczo-przemy- 
słowy wydawany w Poznaniu przez dr. 
Szafarkiewicza w Mr. 2. zawiera nastepu- 
jace artykuły: Do czytelników z zaprosze- 
niem do prenumeraty, która dla Galicji i 
Krakowskiego wynosi całorocznie 7 złr. w. 
a. Wywożenie w zimie nawozu: Ludwik 
Dąbrowski. Rolnictwo w północnych Chi: 
nach. Teorja infekcji. Sprawozdanie z dzia- 
łań Tow. rolniczego połaczonych powiatów 
w. ks. Poznańskiego na rok 1864, Donie- 
sienia literackie. 


Przyjechali d. 16. stycznia. 


Pp. Hr. Louvieret z Tulezy, Kube L.z 
Zaleszczyk, Abrahamsherg W. z Kołomyi, 
Truskoławski M. z | vzemyśla, 


Wyjechali d. 16. stycznia. 


Pp. Móser F'. do Drohowyża. Jonnga 
Z. do Starego Mieękisza, Krakowski J. do 
Berezowiec. Steer 5. do Zółkwi. 


Telegrafowany kurs wiedeński, 
z dnia 17. stycznia. złr.et. 


Oblig. długu pańt. 5%, za 100 gl. m.k.| 72/50 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 400 gl. m. k.| 80/50 
Losydz r 1560. am a. 95/80 
Akcje banku narod. za 1000 gł. .  {790|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|183|10 
London 10 funt. szterlingów . |11480 
Dnukaty cesarskie sztuka. . . . 5/42 
Srebro za 100 złr. w. a. . . . . 1114/25 
KZTTTE OESIE VONLAR IZ CI 
Daja |] Ządają 
Kurs lwowski. |y. a. |w. a. 
z dnia 17. stycznia, Szt | cti zł. |et. 
Dukat holenderski . . . 5/39 5|48 
Dukat cesa rski gd 540] 5,46 
Moskiewski półimperjal 9/41] 9/53 
Moskiewski rubel srebrny . 1/81 1184 
Moskiewski rubel papierow 1|48] 1,50 
Pruski talar kur. eE 172] 173 
Galie. listy zast. w. a. 72158] 78/88 
Galic. listy zast. m. k.| „=] 76/221 76/87 
Galicyj. oblig. indem. .;o ©] 73) —|] 73/45 
Pożyczka narodowa f EJ 80|—[_80|75 
Akcje kolei żel. gal. <a|o0» 67]224.|75 
Warszawa 14. stycznia. 
Półimpeujały . rubli | 00100} 00,00 
Listy zastawne III. ok. , 14/61] 14/64 
5 „ kupon, . „ | 00l19] 00/00 
Akcje kol. żal. war.-wied. „ 40150] 71100 
Akcje kol. żel. war.-bydg. „ 80|001 80150 


Paryż 14 styeznia. 
Renta Br. „Ała %4 Daie | golob abo 
London 14. stycznia. | | 
Konsole . . . . . . . .„j 901004 90100 


Nadeslane. 


Każde posiadaczowi koni i gospodą- 
rzowi musi być rzeczą bardzo pożądaną w 
zdarzających się wypadkach , dotyczących 
jego zwierząt domowych, mieć pod ręką 
szybki środek, którego użycie z wszelką pe- 
wnością przyobiecuje skutek 

Jednym z najprzydatniejszych w dosko- 
nałych skutkach i łatwym użyciu nieprześci- 
gnionych tego rodzaju środków domowych, 
jest niezaprzeczenie e. k. uprzywilejowany 


Płyn restytucyjny dla koni Fran. 
Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


Przywilej udzielony przez Najj. Pana, 
powszechne uznanie. jakie oddają temų pły- 
nowi, potwierdzenia ze strony panów, wy- 
sokiej wojskowości i ludzi prywatnych co do 
rezultatów osiągniętych za pomocą niego, są 
najlepszą rękojmią rzeczywistości tego ply- 
nu restytueyjnego. Pan W. Mayer, nad- 
masztalerz Jej Mości królowej angielskiej 
mówi o nim, że przy zapaleniach pęciny z 
najlepszym był zastosowany skutkiem, Pan 
dr. Knauert, nadkonował wszystkich ma. 
sztarni Jego Mości króla pruskiego doświad- 
czył najlepszych jego skutków przy osłabie- 
niach, reumatyzmach i opuchnięci ch żył, a 
J. 0. ks, Roman Auersperg w listach swo- 
ich z listopada 1863 i 24. sierpnia 1864 wy- 
raža się o nim w sposób następujący: „Pań- 
ski płyn restytucyjny czyni ścięgi zaschnię- 
te ną drzewo giętkiemi jak skórą, i usuwa 
zamknięte a nawet podejrzane gruczoły 
grantownie. Cierpienia nerek przy racional- 
nem używaniu tego płynu usuwają się z pe- 
wnością.* „Sport“, dziennik fachowy co do 
spraw wyścigowych, wyraża się w sposób 
podobny 0 tym płynie, i zaleca go dla a- 
ani ścięgów u koni w stanie giętkim 
i strzęszystym, i dla zapobieżenia tworzenia 
guzów, 

Prócz tego mamy przed sobą wiele in- 
nych pism pochwalnych, których przytacza- 
nie wtem miejscu za daleko by was prowa- 
dziło. Odsełamy tylko do ogłoszenia w 
dzisiejszym numerze zawartego, które wska- 
zuje, gdzie można nabyć tego płynu resty- 
tucyjnego, jako też Korneuburgskiego proszku 
dla bydła. 95 1—1 


Aparata do gimnastyki 


pokojowej i wszelkie do tego potrzebne u- 

rządzenia są za bardzo mierną cenę u pod. 

pisanego do sprzedania — oraz przyjmuję 
także wszelkie tego rodzaju obstalanki. 


Ignacy Leśniewicz 
nauczyciel gimnzstyki. 


74 2—3 


Powszechnie zneną i lubioną 


ierbatę 


aka była na składzie š. p, Franciszka 
Paidlego, mam w komisie z tych samych 
żródeł, tej samej i lepszej dobroci, i sprze- 
duję funt, nie wliczając w wagę opakowania, 
po cenach 3, 415 złr. w. a, (1.112 8—8) 


Emilia Paidly wdowa, 
pod 1. 193/, w domu p. dr. Nagla na 
Szerokiej ulicy w oficynach. 


A 0 


i Witalis W, Smochowski. 


Redaktorowie 


Podziękowanie. 


Ciężkim smutkiem dotknięty przez śmierć 
ukochanej żony mojej Ludwiki, spieszę szą- 
nownej Publiczności we Lwowie w imieniu 
własnem i moich trojga drobnych sierót zło- 
żyć pokornie moje serdeczne dzięki za tak 
szczery współudział w mojem nieszczęściu i 
za cześć, którą księża obu obrządków, kle- 
rycy obu seminaryj, księża i klerycy ząko- 
nów, słuchacze wyższych, średnich i niższych 
szkół i wiele innych pobożnych Chrześcian 
okazali przez liczne towarzyszenie drogim 
szezątkom ukochanej żony mojej i sprowa- 
dzenie ich do mogiły, jej pamiątce, i podali 
mi sposobność pogrzebać cinło zmarłej od. 
powiednio do jej enót, któremi mnie w swo- 
jem życiu uszczęśliwiła. 93 1—1 
Lwów dnia 13. stycznia 1865. 


Dr. Izydor Szaraniewicz, 
nauczyciel gimnazjalny, 
siedmioletni 


Ovier miary 15:ją, 


urodzony w Sławucie po Akucheiu, orygi- 
nalnym arabie, od Seniuty, krwi arabskiej , 
następnie ogier siwy „,Bogdad'* 15t/,miary 
12letni, po Bagdadzie, oryginalnym arabie 
od Gryzety, są każdego czasu w Tuligło- 
wach do sprzedania — poczta Komorów. 
100 


1 AAA NAPA PRACA RZEK PTE ARTY WENT 


APTEKA ZYGMUNUA RUKERA 
; pod Srebrnym orłem sprzedaje 
ŚWIEŻY SYROP PIERSIOWY MAYERA, 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny, czyszczące 
krew bez asza, mAT Tiderna 
czong ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 

zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w gskrofulicznych słabościach, silnych bole- 
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza- 
jach, wyrzutach Byfilistycznych, świerźżbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
biet, w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie- 
nia gruczołów, chorobach zarażliwych no- 
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy- 
wych. 4—24, 


Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K, Lilpoppa, Centerschnera 
i Spółki; w Lublininie u pp. Mazurkiewicza ; 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościekiego; 
w Kijowie u apt. Necze; w Krakowie u p 
Molędzińskiego i we Lwowie u Z, RUKERA 


Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 


Cena 4 zł., z opakowaniem 4 zł. 25 kr 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierpiących na piersi 
flaszka po 80 ent. 


ENGELHOFERA 


Esencja muszkułowa i nerwowa 
flaszka po 1 złr. w. a. 


Dr. Krombholca 
Likier żołądkowy 9—12 
flaszka po 50 ent. w. a. 


Dr. BRUNNA 
Stomaticon (Woda do ust) 
flaszka po 58 ent. 
s3 zawsze niefałszowane i w najlepszej jako- 
ści do nabycia na składzie 


we Lwowie w handlu KAROLA SCHU. 
BUTHA, aptece Adolfa Berlinera, Zygmun- 
ta Rockera, w Białej n Krausa, w Bielsku 
u Fritschego, w Bocbni u F. Niedzielskie- 
go, w Czerniowcach a J. Zachśriasiewi- 
cza, w Jarosławiu u J.Bajana, w Kołomyi 
u T. Zacharjasiewicza, w Krakowcu u Fer- 
manna, w Rzeszowie u Schajtera, w Tar- 
nopoln u Śchlifki, w Tarnopolu u J. Jah- 
na, w Wieliezce u T. Charskiego, w Za- 
leszczykach u J. Kodrębskiego. 


złotogniady 
Turkus 


40 


Wyszczególnione medalem 
nagrody na paryzkiej wysta 
wie świata w r. 1850. 


ESA, 


SIADA RE E R 


BANDAŻ 
Elektro - Medyczny. 


Wynsleziony przez braci Marie, 
doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
nlicy del Arbre Sec Nr. 8, za który 
otrzymali brevet na lat 15, leczy rady- 
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuz- 
kiego fakultetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie użyteczniejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio: 
nych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję- 
tości, jąk również z uwagi na jego 
działania elektro-rcedykalne, które wy: 
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i 
przyprowadzą do normalnego stanu 
części tworzące rupturę, leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie. 

Cena prostych bandażów 18 złr., 
podwójnych i pepkowych bandaży 28 
złr., dla dzieci 13 złr. Do każdego 


dołączona jest metoda użycia. 

Dostać można w aptece we Lwo- 
wie u Z. RUKERA, w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w składzie materja- 
łów aptecznych p. 
wie, 
Wilnie. 


Galla w Warsza- 
tudzież u p. Chrościckiego w 
23 2—0 


ROCZNIK 55. 


spisu naszego najlepszych, dawniejszych i 
nowych 


nasion kwiatowych, jarzy- 

nowych i polnych, flanców, 

szczepów, róż, georgiń it. p. 
znajduje Bię u pana 


KAROLA SCHUBUTHA 


przy ulicy Krakowskiej bezpłatnie, 


Łaskawe zlecenia przesyła wspomniany 
kupiec do nas, a naszem staraniem będzie S% 
pełnić je jak najstaranniej, 50 3—10 

Erfurt w styczniu 1865. 


C. Platz et Sohn 


Hofliferant Sr. Majestät des Königs 
von Preussen. 


s Wa 


nl C 
z A La 


POUDRE»: ROGÉ 


ou Citrate de Mapnósie Sucré et Aromatisć 


dostatecznie jest rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybocnego sma- 
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra- 


mach cytrynianu magnezji. Limoniada tą 
potwierdzona przez peryzką akademię medy 
czng czyści tak dobrze jak woda Sedlitzka 


Znajduje się we Lwowie u ZWGMUN- 
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w składach materjałów aptecznych 
pp. Gall» i Mrozowskiego, i w aptekach pp, 
Chrościekiego w Wilnie, Brunona Miczyńskie- 
go w Krakowie. 24 2—0 


Cena 1 złr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a. 


Bióro wywiadowcze i 
komisowe 
Jana Wysłobockiego 


w Stanisławowie, ma do postręczenia 


GUWERNERA 


uzdolnionego, któren udziela i naukę muzy- 
ki; o jego zdolnościach i prawości charak- 
teru zaświadczą najznakom tsi pp. obywa- 

tele, 91 


“GUARANA” 
(PP. GRIMAULT ETC" aptekarzyw PARYŻU 


nowy produkt farmaceutyczny sprowa- 
dzony z Brazylji do Francji przez p. 
Grimault, nadwornego aptekarza księ- 
cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
najuporczywszy ból głowy, mi- 
greny, neuralgie i biegunki. 

Dostać można we Lwowie u Z. RUKE- 
RA aptek. pod śrebrnym orłem, w War- 
szawie u p. Mrozowskiego, 'w Wilnie u p. 
Chrościckiego, w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Marcińczyka i innych, 16 2—21 


Cena 1 złr. 80 kr., z opak. 2 zl 


C. k. wył. uprzywil. 


PŁYN UZDRAWIAJACY 
(Restitutionsfiuid) 
dla MA OIE, 


AN Franciszka Jana Kwizdy 


WRA 


_ prze: 


w Korneuburgu, 

Jego e. k. Mość cesarza 
Franciszka Józefa I. w calcem au- 
strjąckiem państwie, po poprzedniem 


prakt:cziem użyciu i wypróbowaniu przez wysoką ©. k. austrjacka władzę 
sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyńskim medalem z r. 


1862 — w maszialarniach JM. królowej angielskiej 


i JM. króla pru- 


skiego — jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn przez 
dotyczące urzęda masztalars' ie przesłane — oraz w e. k. armii, a na'et w 
obozie w Jutlandji z jak uąjlepszym skutkiem używany, utrzymuje ko- 
nia nawet przy największem natężeniu do późnej starości i wytrwa- 
lym i raźnym: i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do po- 


wrócenia sił po większych trudach. 


94 1—9 


Cena flaszki 1 złr. 40 cot. w. a 
Mniej jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, za opakowanie liczy się 30 cut, 
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BG” Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu %%8 


Proszę zwrócić uwagę! Każde puacłko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich, t kazdy papierek jedną dozę zawiera qoy, dla roz“ 
różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moją marką ochronną. * 


Cena jednego oryg. pudełka 1 złr. 25 kr. wraz z opisem w różnych: językach. 


Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środzami domowemi pierwsze miejsce, 


co 


stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk'zynienia. Szczególnie z pomyślaym rezultatem 
dają się one zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowemi 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekajach, hysterji, hypochondcji, skłonności do wsmitów i t. p 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolaseh, A. Berliner. Zygmunt Ruter. Kleina Wwa i Gebhart. 


W Białej Keler apt. iJ. Berger. 

Brzeżanach Józ, Zminkowski 
h B Fadenhecht, 

Bochni Niedzielski. 

Brodach Fr. Deckert. 

» F, Gomuliński. 
Buczaczu J. Czerkawski. 
Chodorowie Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach J. Różański. ò 
5 A Ign. Schnirch. 
= Dobromila A. Grotowski. © 
„ Drohobyczy L. Kleczkowski. 
„ Glinianach N. Heim. | 
„ Gródku A. Tomaszewski. 


sau 


n 
n 
> 
» 
n 


Prawdziwy Olej tranow. 
fułach £ w słabosci „Rachilis*, 


„ Hiusiatynie F. Michalewicz. . 
s Jaglelnic 
x Jarosławiu J. Rohm. 

» Kalisza Jabłkowski, Rądliński 


n Kałuszu F. Hildebrand. n 
a Kołomyi W. Kupferman. n 
» Krakowie dr. Sawiczewskiap. ! n 


» 
„ Kryniey 
n Limanowie A. Móller. 
n Manasterzyskach J. Lipschitz 
„ Mościskąe 


J. Fischbach. 


i Skupieński. 


M. Jawornicki. n 
H. Nitribit. 


G. Schalbot. 


Nasiczy A. Mernych, 
„ Nowym Sączu Kosterkiewicz 
wdowa. 
„ Nowym Tarzu C. Lauer. 
„ Oświęcimie W. Polaczek 
Podgórzu S. Schlesinger: 
Przemyślu Gaidetsccka i syn. 
a E Machulski. 
Przemyślanach St. Mielecki. 
Radoweach W. Resch. 
Rzeszowie J. Schaiter i zp. 
Samborze Ksicgseisen, 
. Sanoku J. Jsklitacha w 


„ Starem Mieście A. Grotowsk 

a Stanisławowie Stecher y, Se- 
<benetz. 

n Szczertu J. Pełką, 

„ Tarnopolu A. Morawetz 

n Tarnowie J. Jahn, 

„ Toruniu A. Giełdziński. 

„ Turce Mich. Piatek. 

„ Tyśmieniey Karol Nęcki. 

„ Wadowicach F. Foltin. 

„ Zaleszczykach J, Kodrębski 

» Złoczowie Woif Korkea. 

„ Żółkwi K. Krzyżanowski, 


iwa, 


„ Suczawie E. Botezat. 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienią na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergeu w Norwegii. 


z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słavosciuch piersiowych i płucowych, w szkro- 
eczy najzastarzalsze cierpienia podugryczne i TeWnatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera Żadnych jakichkolwiek chemicznych do. 
mieszków i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 
=== Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 ent. — pół butelki 1 złr. iw. a. wraz z instrukcją używania. 
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odpowiedzialni 3 


A. Moll, aptekarz i fabrykańt wyrobów che 


Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


mieżnych w Wi 
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linn Nr. 562 


Druk Kornela Pillera. 


